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mianowany· został wicekró 
Iem AblsynJI na miejsce 

marszałka Badoglio. 

Napad na letni·sku pod · todz·ią 
Zamaskowani bandyci w. nocy dostali się do willi •.. - Zrabowali oni 

garderob-ę i cenne prze~mioty,- Pościg z.a sprawcami trwa 
· Lódź, 13 czerwca. danta poficjj powiatowej kom. Klister, się do mieszkania matki p. Urbańskiego cego się na pierwszem piętrze. 

- (gr) - Dziś między g. 2 a 3 w nocy który osobiście kierowat dochodze- przez maty lufcik znajdujący · sie nad we Należy zaznaczyć, że na parterze 
dokonano zuchwałego napadu rabunk-0· niem. randą. zamieszkują również letnicy, którzy nie 
wego na letnisku w Rogach (gmina Ra- Zarządzono rów1łież obfawe_ Stqd po wyjęciu futryny już bez prze slyszeli jak w nocy gosipodarowaH ban-
dogoszcz) po? Ło~zią. . . Jak · zdołano ustalić, bandyci dostali szkód dostali się do pokoju, mieszczą· dyci. 

;w, pewne1 z w~l zam1eszku1e tam „„„„„„„„„„„ •. „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ ... „„„„„„„„„„„„„ ... 
matka właściciela znane)!o w Łodzi skle· j 

b~br::::r:~~~5~~~!~s~~~~;ec~:s~~~~nt1Robotn·1cu francuscy w· raca1·:. do pracy 
c:zo • węcLhmarskiego i s.połwłasciciela' ·7 '4 
firdk~,ł~~;a~s!in~c';'~ij~~;~ P._Weinber· bik\Uidacia załargó\V \V kilku , gaf az ach przemysłu, - w górnictwie 
gowa, ktora przebi,iwa na letmsku wraz - · . . - „ "I • • · • 
z, dzie~k~em Urbański.e)!o j~kieś tajem- \V okr~gu paryskim os1ąg1u·eto porozumiBDIB 
n1cze s~tło w poko1u sypialnym. Star· 1 . . , . . · · · · 
sza kobieta początkowo nie zorjentowa· Paryz, 13 czerwca. 1 18 tysięcy gormków okręgu parys- 1 dosz!o do porozum1ema na ood'staw1e 
ła się, skąd to światło pochodzi, a na· (PAT-. Na skutek osi.ągniętcgo po- · kiego postanowilo wrócilć dziś do pra- .

1 

ustalcn~a minimum płac. 
wet przypuszczała, że są to błvska- rozumienia, uwzględniającego wszyst- 'cy. - W przemyśle włókienniczym w Cel­
wice. - kie postulaty pracowników, podjęta zo- 1 Natomiast częściowy strajk objąt fry beuf zatrudniającym 8.000 robotników 

Dopiero_ kiedy kilku tajemniczych za· stanie dziś praca w trzech wiielkich ma- zjerów w Paryżu, których jedna z 2·ch osiągnięto również porozumienie. 
maskowanych osobników lJOdeszło do gazynach towarowych. istniejących organizacyj odmówila przy ecHl•~ćfło•••~•CD••e•-ee„•o~••• 
niej i .przyłożyło jakąś lufę, czy rurę do R.ównież postanowili wrócić do pra- j<.;cin. wysuniętych postulatów perso-
skro01 - s~ar~szka zorientowała się, że cy kucharze resthuracyj paryskich w Ji· . 
ma _do czvmema z bandytami. Zamasko czbie 2-ch tysięcy. W drugorzędnych bankach paryskich I Niemc.y kupują zboże 

w Jugosławii? wani bandyci pod ~roźbą śmierci żądali .xx:~ ~ ocooooc I 
wydania im J!otówki. I • · Paryż, .13 czerwca. 

Sta:~szka z przestradut straciła przy . 9::.11 nem p•' z A~I nhlk . (PAT) Havas donosi z Białog. rodu, na 
tomno~c. . yJ l~ &ii 1-L ;!i.~' podstawie informacyj kół, na<>j!ół dobr..ze 

Wowczas bandyci splądrowali cale} S • ł I .1 t . I k" p(}informowanych, że sprawa utworzenia 
~ieszka!1ie, znajd~jące się na pierwszeml , ~8 Y P an Pl o 8 mem ee iego . Banku niemieckiego w BiałoJtrodzie nie 
piętrze i zrabowali sze're)! cennych przed Berbn, 13 czerwca. potrwałby około ty_i!odma. . posunęła się ·w związku• z . po·by;tem dr. 
miotów: Z łupe!Il zbie.gli. w niewiado-I L~tnik niemiecki dr. Zinne~ zamierza . Ogół:m przeb~dzie dr. Zinner 6000 Schachta naprzód. . _ . , · 
mym kierunku. i skrvłi się pod osłoną cdb.yc ryzyk.owny lot z A~ryki do Am:· kil?metrow. _ . . I Pogło.ski, jak<>hy podróż dr. Schachta 
nocv. l ryki Połudmowe1. Dr. Zmner pragme Do lotu swe)!o uzy1e dr. Zmner ba· miata na c·elu ewentuailne przyjęcie 

O napadzie raibunkowym powia.d.J- wyko•rzystać dla swej wypra•vy prąd ~onu o pojemności 5.000 metrów sześ- · przez Rzeszę większej części zbiolt'ów te· 
mion o .ni.ez\\:fom:nie w ladze potiic:yjne. wiatr?w pona·d. Ocean~m. Atlantxckim. ~~ennych, do którego będzie przycze- : g0ir>ocznych krajów połu~iowo • wschcr 

Na mieJsce wyruszył zastępca komen Kierunek wiatru zmusi lotmka do p10na otwarta )!ondola. I dnich nie znajdują potwierdzenia. 
eae .... eoff••• ... ••HH•••H••• wyb"rania trasy dłuższej, a więc między Smiały l·o<tnik zabierze ze sobą aparat I Dr. Schacht i koła ju)!osłowjańskie 

·Znów choroba papuzia 
w Niemczech 

C~sablanką a terenem Amazonki, a nie radiowy. 1 wyrażają zadowolenie z przebiegu wi· 
między Bathurst a Pernambuco. Lot · zyty białogrodzkiej, jednakże vi kołach 

. Berlin, 13 czerwca. 
W Muelheim w okrę)!u Ruhr zanoto­

wano kilka wypadków choroby pa<pu· 
ziej, Trzy o•soby zmarły. 

Policja poleciła zabić kilkaset papug, 
wśród których z,najdowały się również 
chore ptaki. · 

Straszna zemsta uw~edzionei 
Lódź, 13 czerwca. 

(gr) - Nocy ubiegłej około godz. 11 

Co oświadczył w swej mowie prezydent Rossevelt 
Dałas (Stan Texas), 13 czerwca: I le troski - oświa-dczyt R.oosevelt. --

- (PAT). Prezydent Roosevelt w wy- I we wszystkich wypadkach chcę za­
gloszonem tu przemówieniu oświadczy!. I stosować politykę przyjaźni i dobrej 
że Stany Zjednoczone będą mogły od- . woili, lecz trzeba, aby zrozumiano, że 
tąd udzielać innym krajom jedvnie po- pomoc Stanów Zjednoczonych w zakrc­
mocy moralnej. Niebezpieczeństwa gro- sie usuwania trudności zagranica będzie 
żące z zagranky przysparzaia mi wie- jedynie moralna. 

jugosło1wiańskich podkreślają ściśle go­
spodarczy charakter odbytych w ciągu 2 
dni rozmów. 

Mucha przyniosła jej śmierć 
Wilno, 13 czerwca. 

Strasznemu wypaidkowi uległa 14-le­
tni·a uczenica szkoły -powszechnej w Ko· 
lOlltji Ko·lejowei - Helena Ma-rkO\\.-ska. 
Została ona ukąszona przez _ muchę. Po­
wstał wskutek te)!o obrzęk, w rezultacie 
któres!o nas.tąpiło zakaże-n.ie krwi. Mimo 
naitychmiastowe·i .-pomocy d~iew:czyna 
zmairła w s.zpita:lu. napadnięty został przy zbie)!u ul. Nowo 6 h 6 

~a::J'N:~~~. '::b~::iks7~~~~~~e;~iz;!~ . roźne rozruc y w wine; his~pańskieJ 
p~zy ul. F~lsztyńslHe)!o 12. Jakąś ko-1 Rząd madrycki wysyła okręty wo,jenne Tragiczny wypadek w fabryce 
bięta podb1e)!ła do Nemeca i z okrzykim Lódź, 13 czerwca. 
„Masz tu uwodzicielu" chlusnęła mu w Madryt, 13 czerwca. Madryt, 13 czerwca. ( ) W f W M 
łwa1rz jakimś gryzącym płynem. Nemec (PAT) W Gwinei hiszpańskiej wy bu- (PAT). W m~ejscowości Olmedo po gr irmie eiss przy ul. ,a_igis~~ac 

dł · yt • · ·· · chły rozruchy, które skłoniły rząd hi- zebraniu politycznem doszło do bó1'ki, w kiej uległ wypadko,wi przy pracy 22-let· 
pa meprz omny rta Zlemtę, wi1ąc się ni robotnik, Sta111.isław Sobcz·uk, zam. 
w bólach. Wezwano po)!otowie Czerwo szpański do wystania na miieisce dwuch i której zabi<:i zostali dwaj socjaliści. Gu- 1 

neg.o Krzyża. Lekarz stwierdził cieżkie okrętów wojennych. Przywódcy pow-! bern.a:tor cywilny Walladolit podał do przy ul. Sta.stzica· 18. Do rannei!o we­
<>parzenie twarzy, szyi i klatki pie-rsio· stań ców domagają się podobno zmiany j· wiadomości, że sprawcy, którymi są zwano pogotowie Cz.e-.twone)!o. Krzyża, 
wej. Przeprowadzone ieszcze w nocy na stanowisku generał - gubernatora. zwolennicy partii faszystowskiej, zosta- którv przewiózł Sobczyka do sz,pitala 
dochodzenie policyjne ujawniło spraw· Wobec obostrzenia cenzury szcze- j li aresztowani. im. Prez. Mościckie)!o. Poszkod0W1aJ11y 
ezynię straszliwej zemsty. Okazała się góló.w o wypadkach brak. odniósł riany pr.zedriamienia. 
nią 26-letnia Kazimiera Kołacka, zam. LikwTdacja strajku okupacyjnego 
przy ul. Warsz.awskiei 12, która z zem- Wyrzuca11· dJ·amenty na u11·c.a sly za odmowę ożenku i uwiedzenie jej . .-, trwającego od sześciu tygodni 
przez N emec·a oblała go ~ryzą cym pły· • • ś . . . Lódź, 13 czerw,ca. 
nem. . Burzhwe zaJ Cla .w ĄntwerpJI (k) - 1Wczorai zlikwidowainy został 

Architekt pod kołam; WOZU Bruksela, 13 czerwca. I czynnie przeciwko temu. .Wtugnęli oni nareszcie strajk okupacyjny w fabryce 
· . Terenem niezwykłych zajść była do szlifierni i pobili łamistraików. Na-I Wajselfisza przy Al. I-go Maia 57. Był 

Łódź, 13 czerwca. wczoraj dzielnica szlifierzy . diamentów stępnie zaczęli wyrzucać diamenty na to jeden z najdłuższych straików okup·a-
(gr) - Przed hotelem „Polskim" przy 1·w Aatwerpji. I ulicę. Wkrótce zebrały słę tłumy. I cvjnych w łódzkim przemyśle włókien· 

ul. Piotrkowskiej 3 wpadł pod koła wo- Od kilku dni panu·ie w tern mieście Tysiące ludzi rzuciło sie na wyrzu· niczym, ·~dyż trw,ał przeszło 6 tygodni. 
zu 59-letni architekt. Albert Krauc; , zam-1 ~ tr:ijk szlifierzy diamentowych. Ostatnio cane diamenty, i zaczęli ie sobie wyry· 1 Powodem zatargu było przyjęcie do 
przy ul. Nawrot 8. Lekarz pogotnwia zatarg przybał ostre formy. Część ro- wać . Na miejsce przybyła wkrótce po·; pracy roho.tnicy, która nie należała do 
mieiskiego stwierdził złamanie powikła- i botników, nie- czekając na zakończenie licja, która rozp•roszyła zebranych. I związku zawodowego, niehoooirowanie 
ne lewego pocludzia. Ranny architekt· pert;·aktacyj przystąpiła wczoraj do Straty właścicieli szlifierni są olbrzy-1 umo....yy zbiorowej, odmowa zapłaity za 
mimo uszkodzenia ciężkie)!o na własną! pracy. I mie, ponieważ ro.zgrabiono kilkadziesiąt! pq.~oie ·itd. Po1"ozumienie zostało ~-
prośbę przewieziony został do domu. 1 Zw0<lennicy strajku za.prortestowali kamieni dn,że.j . wa_r,tości, '. - · · · gnięte be.z udzidu - insPekeii :~ 1' 
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Dz · ewiijły dzień procesu o zajścia w Przytyku 
Przed sądem przesunęło się wczoraj' 6 świaClków. 

Radom, 13 czerwca, ja~nić pewien szczegół, o którym świa- swemu domowi. A pOtem zaraz policja wszystko Jedno, lepsu 'm.ierc, niż takie 
60 świadków przewinęł-0 się dziś dek mówi. Otoczyli mnie na ulicy ży- przyjechała. życie", ale to było powiedziane bardZo 

przed trybunałem w procesie o zajścia w dzi i wołali: „Dziś się ten bojkot skoń- Prok.: - W[ęc tG już było po wypad· smutnym tonem. 
Przytyku. czy. Cały świat się dowie, co ~ię tu ka<:h? . • Phew: - Czy świadek zna Pytlew• 

O g. 8.25 sąd wzhowił roprawę. nam w Przytyku dzieje". św.: - Ano, nie wiem, a.le iuż policja skiejfo? 
Pierwszych dziesięciu świadków nie Sędzia Plewako: - A dlaczego tak przyjechała. św.: - Nie. 
wnosi do sprawy obsolutnie nic. Byli wołali? Adw. Margolls: - A pa.na n1e bili? August Orłowski znajduje tylko jed· 
w Przytyku, widzieli Wlazłę i Czubaka, Osk.: _ A bo krzywda się działa, św.: - Nie, bo ło nie rttiołem do czy n~ odpowiedi na wszystkie zadaw.artt 
rozmawiali z nimi. Późniei stracili ich jakoże bojkot jest dozwolony i żydzi z nienia do tych ludzi. pytania, że nie zna Py~ewskie):!o. Portie· 
z oczu, a co było dalei - nie wiedzą. tego mieli straty i specjalnie te awan- Po przerw·ie zeznaje Jan Gmyrek i waż ci dwaj świadkowie mieli zeznać, te 
Niem31l wszyscy dodają przytem, że po· tury wywołali żeby się bojkot skoń- mówi: Pytlewski nie brał udziału w awantu• 
s~li d? d~m?- ~ tam ~~ły czas siedzieli i czyt. ' -;- Abram uderzy_ł polaka. J>ote~ 50 rach, przewod·niczący zwraca się 2: wy• 
me wiedzieli ruc o za1sciach. I Prok: _ A styszal pan, że rozcina- żydow, co tam stali, 1ak ńa k<>mertdę, wy tzutem do obronców endeckich, ·dlacze• 

Zeznaje n·astęn-nie krótko św. Ruszcz. no kożu~hy tym, którzy kupowali u j~li spod kapoty pałkl. i zaczęli. !etto ~u j!o gmatwają przewód sądowy, powołu· 
Opowiada, że był w Przytyku, widział żydów? giego chłopaka, co z ntm stał, hic~ To Je· jąc świadków, którzv nie nie wiedzą. 
Czubaka, ~dy jadł obiad. Trwało to 5 Osk • _ Sł szalem dcn z naszych skoczył, wtedy oni wszy- Jako ostatni zez.na:ie świadek Jótd 
rnin~t. P.o~em posze~ł do ~0<1nu i nie ~!e Prok:;_ A ~ł szal ·an że bito t eh . scy uciekli, .a ~ubiaka, który jest ~sk~· Neska. . 
co się dale1 działo az przy1echała pohc1a. któ ku 0 I' Y . ~~cf- '? Y ' żony o to, ze bił, wcale tam nie widzia· - Pl'oszę sądu, widziałem Tkaczyka, 
Gdy wyszedł później na ulicę, zauważył rzy • P wa 1 u z„ ow · Iem, . jak napadli na nie~o żydzi. Wyrwałem 
na ul. War:s.zawskiej jak żydzi bili chło· Osk„ .- Sly~zatem._. . Następny świadek, Antooi Łobodnie· gl) z ich rą.k. 
pów Widział też Bandę. Ten nic nie d, P~ok„ - 1 ze wybiJah okna u .~y- ki, sekretar.z gminy Pr.zytyk tet.naje! Prok.: -- Czy przypadkiem świadek 
robił i zachowywał się spokojnie. ow · _ Na posiedzeniu kom.i9ji fospoda.r• nie bił tych żyd6w? 

Adw. Poz<>wski: - Czv świadek boi POskk.:. - SAlysza!em. t k czej rady gromadzkiej słyszałem urywek św.: - Nie, to nrni~ tylko żydzi 
się żydów? ro." -. moze to by a ta rzyw- rozmowy, pr<>wadzonej pomiędzy dwoma oskarżyli. 

św.~ - Nie. da, a me boJk?t? . . . członkami rady: Dziedzianowiezem, a f Prok.: - Więc Jak pan wyrwał tka· 
Obro6ca: - A zeżnawać się nie boi? . Osk.: -: Nie, to był boJkot I dlatego oskarźonym Feldb~tl!iem. Dziedzian.o· czyka1 Czy gołęmi rękami1 
św.: - Nie. om zaczęh. . . . . . wicz mówił do Feldber'~a: - „Tą drO~lł św.: - Nie, miałem laskę. 
Następny świadek, Sobol, ma stragan Wstaje oskarzony Borenstem I prosi nic nie zrobicie tu trzeba spokófu, a iue Prok.: - Miał pan l~kę, a gdzie j„ 

z wędlinami. U niego właśnie posilał się o zezwolenie zadania pytania osk. Py- krzyków. Bo;ko'.t już st<>pnlowo słabnie". pan trzymał. może styłu? 
Czubak. Świadek żadnych rozruchów tlewskiemu. Przewod11iczący zezwala. Na to Fddber11 odp-0wiedział: „Dla nas św.: - Tak, stylu. 
nie widział. Jakiś żyd powiedział tllU Osk. Borenstein: - Czy Pytlewski wszystko jedno. Lepsza śmierć, niż takie Prok. - A to pan fą trzymał stvłu. 
tylko: „J?.ziś się odeJ!ra rofa - albo my, P_rzypomina s.ob~e, ż~ . kiedy .byty z~jś- życie". aby htoń ~oże k~~ nie uderzyć? 
a1.ho wy . c1a w Klwowie 1 nos1h pqramonych r.y- Prok.: _ A jakim tonem to było po· :Na salt wesółosc. 

Na pytanie obrony odpowiada, że nic? dów, to Pytlewski mówił: „42 lata na wiedziane czy w formie groźby, czy roz Adw. Gaj~wicz zrywa się z ftlitfsca 
wie, który to żyd i napewnoby go nie to czekam, aby to samo byto w Przy- paczy? ' i zdenerwowany mówi: - Protestuję 
poznał. tyku" .. „ św.i _ Mam wrażenie, że to była przeciwko teito rodzaju odezwaniom się 

Następny świadek Wacław Reszko Pyt!ewski: - To nieprawda. rozpacz. p. prOkuratora. 
mówi, że wid.ział, jak przed awanturami Następny świadek franciszek Miku!- Adw. Stypułkowski: _ Czy a.skarżO· Przew.: - Jeźeli ia na to nie zwra-
wchodził Wóicik do domu. ski, zapytany, co wie w sprawie oskar- ny Wlazło był człookiem straty ogni-o· cam uwa.~i, panie obrońco, obrona na.pe· 

Adw. Gajewicz.: - A potem jui nie żonego Bugajczyka mówi, że rozma· wej? wno nie ma prawa zwracania uwagt -
wvc;hodził? wiał z nim. Przybiegł w tym momencie św.i _ Bvł Przysłi.tl!tlie jej tylko prawo p.roszenia o 

Sw.: - Tei;!o ~ie wiem._ „ . postrzelony Kubiak. Świadek prze - Ad C b'ł ki d k 1 • k • _ wcial!nięcie tel!o wypadku do prot.okuru. 
Prok.: - Moze oskarzonv Wo1ci~ szył się, zaciął konie i pojechał. • , w;: :-- zy ro i .e V 0 wie Ja Przew. (do osk. Feldber~a): - Czy 

udzieli nam odpowiedzi, czy wychodził Prok.: - A Bugajczyk też z wami k;es rozmce p<>dczaskipozaru w hrato':"r I NeFka zrobił co nańŚkiemu synowi? 
raz ieszcze z domu? pojechał? . ~i1! d,obylku zydows eJ!o czy c rzesc. Feldber.t: - Tak on .t.... tak uderzył 

O k W · · ik h · · d · d Janskie.to? l'i ' ~ ' 
s · C>J0 wa ·a1ąc s1ę, 0 powia a: św.: - Nie, on zostaf. ); . że syn padł bez czucia i leczvł się przez 

- Wychodziłem. p k W' b'ł , , • św.: - Nie. dłuższy czas 
. Leon Laskowski, nasitępny §wiadelC, . r? ·: ? ięc co on ro 1 poznieJ, Adw. Szymańskh - A czy wogóiJ.e Na tern ;ąd zamyka t<>zP-rawę 
~6wi że za~knął Wojcika w domu, żeby me wiecie. . . ktokolwiek coś takiel!o r-0bi? ~ 
nie wvchodz1ł. . św.: - Ano me wiem. św.: _ Oczywiście że nie: 

Pro~.: - A dlac~ego t.aka opieka? , W. po~obny sposób zeznaje dalszych I Zeznanie to potwierdza Witold Drie· 
św .. - A bo to Jest zięć. 6 swiadlrnw. d · · k~ · nn.owi'ada z'e F"'ld-
p k A · k 1·, · · · · zianow1cz, Lory vv , .,. 
• ro .: - Ja sz 1sc1.e. z z1ęc1em Natomiast nieco humorn wnoszą. ze· herg skarżył się przed nim na bOjkot i 

Krwawy napad · 
Łódź, 13 czE!rwca.. 

(gr) - Przy Zbiegu ul. Limanow­
·skiego i ulicy Siera!kowskiel!o napad· 
niety zo~tał nocy ubie~łej 40-letni Ja.fi 
Karpiak, zamieszkały pr.zy ul. Sierakow 
skiego 71. Na miejsce wezWa.nó p0g~ 
to·wie miejskie. Dyżu.my lekarz stwier· 
dził ranę kłutą po~ladka . 

do ~om.u, czy byt~ spokom1e? _ zna?ia Jana P.ośnika, ~tóry. miał .zt>zna· . na rosnącą z te~o tJOWOdtt biedę wśród 
. ~tv·~ -: A110 me'. na, ul. Warszaw wac. w sprawie oska:rzonego Kos~a. - ludności żydowskiej w Przytyku, n.a co 

sk1e~ w1~z1ałe~ stu zydow jak Sztur- Pośnik zeznaje: ~ ~wiadek tłumaczył mu, że trze'ba będzie 
chah Pvtlewsk1ego?. . . - Un ucieka, jego jluniom, un ucieka to wszysitko załatwić s.pokoijnie, Wyłłu· 

~rok.: - A pan me bat S1ę tak IŚĆ na ogromnie, a uni, niby żydy, furt guniom. m~zyć młodym, żeby się uspokóili i 
'\tu _zyd0w? . . . . Więc p0mol!łem mu uciekać bez WO· wtedy zrobi się st<>pniowo lepiei. Feld.· 

. ~~.: - Nie b_oJ~łem ~Ię,. b~ m~ie w de bez lakę i widziołem jak uciekał ku bcrg istotnie powiedział: - „Dla nas 
m1esc1e ~e bvło 1 nic z n1m1 n1em1alem ~~,~~~·~~~~~~~,~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Prok.: - °To pan to rozumie w ten 
tposób, że żydzi biją tylko tych co na 
'ich ivcześniej napadli 'I 

· św.: - Ano, tak. 
Osk.: Pytlewskit - Chciałbym wy-

Not«Jtnik miejski 
Władze opieczęstowaiy wczoraj I zamknęły 

cztery związki robotnicze, w których prowa· 
dzona była nieleglana agitacja polityczna. Zmi· 
knięte zostały następujące zwiąrzkl: Związek Za· 
wcdowy Przemysłu . Chemicznego oraz Związek 
Zaw. Przemysłu drukarskiego, (Piłsudskiego 67) 
Zw. Z:iw. Robotników Przemysłu Odżieżowego 
(Sienkiewicza 22), Związek Zaw. Robotników 
Przem. Skórzanego (Stary Rynek 10). 

** •*• 
Jak stwierdzono, w miesiącu ma)ll r.b. w 110· 

równaniu i miesiąc.em poprzednim nastąpił w Lo· 
dzl wzrost kosztów utrzymania. Koszty utrzy· 
mania rodziny pracownicze) sklada)ąeeł się z 4 
osób wzrosły o 1,9 proc. Wpłynęła na to zwyż­
ka cen chleba, mąki, ziemn.iak,ów, mięsa, sio· 
nłny I kiełbasy. Staniały natorttlast masło 

i groC!t• 

** Niedługo rotpoczną :1ę prace brukarskl.e na 
uł. Poludniowei na odcinku od Piotrkowskiej do 
!(!lińskiego, gdzie ułożone będą nowe chodniki, 
Jezdrtie z kostki otrzymają ulice: Zamenhofa 
i Śródmiejska oraz Moniuszki I Plerackiego. No· 
we brułli będą z ulepszonej kostki kamierlno· 
betonowe). 

___ _,,__ 

Strajk W drugiel labryce Biling.ona 
TEATR MIEJSKI. 

· 460 robotników okupuje mury fabryczne Ostatnie występy ,;Cytulłka Warszawskle,o", 

d i d · i f w beć i\Vi" Dzl• w sobotę i w ftłedzielę o godzinie 8.30 Lódż, 13 czerv.;<.:a. żą an e po wyzszen 3 P ac o ... wieczorem oraz jutro w niedzielę o godz. 4·ej 
(k). - Jak wiadomo, w ubiegłym ty-J kszenła ilości wrzecion i wprowadze· po poł. (po cenach zniżonych) ostathie już J'.IÓ• 

godniu Wybuchł ostry zatarg w fabryce nia dla poma!laczek akordówych Sła· wtórzenia świetnego satyryczneg.o Wogramu 
Ejtingona· przy ul Radwańskiej 30. Po-1' wek., Ponieważ żądania te zostały „z„ przedz.iał~iem", którym. „Cyrulik aruaw· 

• ', · · ~ · d i J ski ' podbił 1 oczarował Łoc1t. W dalszym clą· 
nad 100 robotmkow przędzalni pOrzu- przez firmę odrzuc?ne, W n U WCZ?ra • gu zasłużone oklaski zbierają: Zimińska, żeli-
cilo ~racę, domag~jąc się podwyżki I szy~ 460 robotnikow. na przędzalm PO• cho~ska, Terne, Jarossy i Rentgen. 
plac 1 wprowadzema stawek akordo- rzuciło pracę, okupuiąc mury labry- "Kto ZABIL" NA PORANKU w TEATRZE 
wych dla t. zw. pomagaczek. cztte. MIEJSKIM. 

Kilkakrotnie zwoływane konferencje Wobec tego, że w obydwu wypad- W nied~ielę o godz. 12-ej w poł. - wobec 
w inspekcji pracy nie dały porozumie- kach tło zatargu jest identyczne i oby- te~o, .że wiele osób . ode11zło o.~ kasy podcz.a~ 

· · f b ki I • - d t ostatniego powtórzenia sensac11 amerykańsk1e1 
ma. Zatarg wszedł w ostrą fazę i obec· dwie a ry na e.zą o ego samego „Kta zabił•' _ dane będzie jesżcże jedno (Biz• 
nie obj~ł także robotników z drugiej fa- właścieiela, inspekeła pracy zwoła ie względnie ostatnie pdwtórzenie) teitd ftapują~~­
brykł EJtingorla przy ulicy Dowbor- na wspólną konł~rencJ~, która dd~dzie go w~dowiska .. V( roli głównej Jań Bohecki. Ce• 
etyków 30/34. się w ciągu najbliższych dni. ny biletów na1niższe od 30 gr. do zł. 1.85. 

I tutaj robotnicy przędzalni zgłosili TEATR LETNI w PARKU STASZIC~ 
Dziś w sobetę i codziennie o godz. 9-ej wie· 

Zg€1-e PObJ~Oftl• .- czorem bawić będzie publiczność skrząca się 
. ... werwą· i h1:1morem fatsa Kosela. „Słoń w skłll· 

dzie porcelany" w reżyserii Henryka Szletyd• 
ŚMIERĆ POWIATOWEGO KOMISARZA P. P. w nocy z. soboty na nledżiel~ urządzone będą skiego. 

W czwartek ubiegły o godz. 6-ej zmarł po ćcwząicmze1.naisat'a. sprawdzające obronę przećiwló. tdi- tEATR LETNI (dawn .. BAGATE.LA) 
krótkich cierpieniach na anewryzm serca pow. ł 
komendant P. P,. w Łasku ś. p. Bolesław Grzy- Alarm nastąpi pomiędzy godziną 17-tą a l'iotr~owska 94 .- elef. 248-32. • 
wak, przeżywszy lat 48. 2-gą w nocy. O rozpoczęciłt alarmu mieszkańcy . R~we~~cy1ną k.omed1a ~uzycztia ~,Całus 1 

S. p. Orzywak przez trzy lata zajmował zostaną zawiadomieni sygnałem dźwiękowym me więce1 .stała .s~ę ptawd~i~ą atra~c1ą .Lodz,I. 
stanowisko komisarza P. P. w Pabjanicah. syren fabrycznych. Na obwieszczeniu opubliko- Tłumy ~ubhcznosci. wypełma,1ą co~zienme, ~1• 
Przez ten Czas Uml·ei'ętnem 1· taktownem postę· wane s prze"isy jak należy zachować się w dow~ię la ~p~d~ema par!1 miłych 1 heztroskićh 

. . . . , . ą " ' godz11t na sw1ezem powietrzu. Zwłaszcza, ze 
powan1em, zwłaszcza w. czas1~ straikow, ~do: czasie alarmu. pobyt w Teatrze Letnim umilają n!si sytrtpa-
łał _ z11_1arły zyskać. sobie ogo\ną s~m~at!ę 1 WA TtJ" A tyczni i bezkonkureru:yjni artyści scen stołecz· 
uznanie ,w szerokich ~arstwach ~ab!anickiego PIJANA A N n.NIC • . . _ nych i ekranu z Tolą Mankiewiczówną, Janiną 
spo!eczenstwa bez różnicy wyznania 1 zapatry-1 Piesik MagdaleM, zam. przy ?hcy War- Sokołowską, Janiną Kózłowską, ulubieńcami 
wan poli!Y<;Z1'.YC~. l szaws~iei Nr. 14, handlarka ~los~~~y:m.a tta publiczności, Kazimierzem Krukowskim, Lud.wi· 

. To tez snyerc przedwcze~nle zgasle~o .czlo- ·Starym Rynku, będąc w .stanie . ~1~trzez":'ym, kiem Se.mpolińskim, Wojciechem Ruszkówskm •„• I \Vleka obudziła powszechny zal w Pabiamcach. l wywołała awanturę na uhcy. Pohcia spisała i Zygmuntem Regro na czele reszty zespołu. 
W UUbezpieczalni Sfloleczne) w Łodzi bawi ' Cześć Jego pamię~i: t protokuł. . „C~łus" po~tó~zony zostanie w sob.otę, nie· 

komisla Zaktadu rniez11ieczeń Społecznych w ć l dzielę I w i:ion'.P-dz,1ałek o !!?dz. 8.45 wiec~. . . 
. I d NOCNE WICZENIA O. P. L. G. REPERTUAR KIN. Sprzedaz b1letow w kasie teatru códz1ertn1e 

Warszawie, którn przybyła c~ em przeprowa ze Na mieście rozplakatowane zostało ohwiesz-! OŚWIATOWE "-- Jestem Zbie~ient od itodziny 11-ej rano do gódz. 2-ef pó poł. i 
nla kontroli wyńatków admlmstracy)nych Ubez· czenie starosty pow. laskiego p, Rosickiego1

1 NOWOSCI - Za1.;zęło się od poćatunku od 6·ej 'wiecz., a w nif!dzielę i ś.więta od g&• 
pleczatJJl. ~~,~~1~.l~e Jlł~~~~~e;w, m. Pa~l:™c. ie LU~A ;- P,eter lbbetsoa dzlny ltej 1>$15 przerwy do kodoa 1-l!a antraktu. 
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:.: Znalezione dolary przesłano do s~du 
A. D · ~;t~ti;~: Szereg osób zgłosiło · się po odbiór ,,swych" pleni~dzy 
A. I zec' ślizgowym Łódźf 13 czerwca. I kiem bardzo uboi;!im i oddawna już bo· rz,eQ.Z ja,sna, J>Nl:gnęH niezwłocznie wt~· 
A. I) Pf IW (~r)-Prze-d trzema dniami donosiliś-j! ryka się z fosem. Znalezione pieniądze ctyó p,rżybyle ina'.leżną mu nai~rodę W. 

A n protekfOrem my o nieiZwykłei uczciwości Bro1nisł~wa bardzoiby ~u si5 p~zydia:ły, i~dnak wt10· wyS'Ok~ci , 20 . t>rocełlt. Pie~iądt~ jied.~ 

e liVł A D Prizybyły, :zamieszkałego przy ul. Llpo- 1 dz·ona uczc1wośc ru.e pozwoliła fll.U na · nak zna1du1ą się w dalszym Clą:gu w po-

• • wej 87 ~ któi;Y ~al~zł przy. ;Zibiegu ul./ zahranae ~la sie~ie cud~ei ~ł1ai~niości. licji, . gdV:,ż . uszły . pewne _ wąt~i'WIOŚ~1 
6-~o S1~riim1a i Wolcza~sik1e1 kopertę, I Obe,onte dow1ac1uiemy się, ze w ko: ~tóre s~a:rti~ły :na prize,SiZkod~ie w ·wyda.• 

marlfl a w nłe1 62 dolary ameryk. 'W s!ot6wce. i percie znajdowała się kartka, na któr~ ttiu Ji!ofowk1. . · 
Przybyła n.ie,lJwfoiczinie tidał się do 7.g,o ' w 2.lairgorni:e widnial:o nazwisko Feldman! ,Wszyscy ~ZiekQltl,i właściciele lin.ale• 

komi:sairjailu P. P. i wręczył z,n-a,lezione i adres - ul. Południowa. żiortych . pieniędzy nie pOtrafią naleiyeie 

pien.iądze dyżurnemu prZtodo,wnikowi. Oc.zywiście do ko.misairia:tu po11icjI okrtśllć, na jaką sull?ę otpiew:aiją po.o 
Fakt ten wywołał niemfałe porusze· zglosiło s1ię po opti.blikow.anili tego wy· szc,2,e,góLne . bankinO!ty 1 w,oibe,c tego. do-

O P O N A A. D. to nie w mieście, gdyż Przybyła, jako bez- pa;d!ku, kilku mężczyzn, którzy pr~yztta- lilJI'y porwędil:'~aiły w dniu Wczoraiszy• 
GLEBERT 

REWELACJA SEZONU l rObotny malar:Z pokojowy, je.st człorw:ie- wali się do znalezionych pleniędZy i, do dysp0zyc11 ~adz Si\dOWyc~. · Pr:z~ 
- · - leżą ooe tak d~ugo w de,pooyc1e śądo-

Ap e I l·nspektor~. pracy do pr· zemys· łowco'w :;,;;;tdo~~t~:~d!~= Nieiwą-tpH.Wtiie otr~ynia on. w ód.powiedo 
nim ezasie swą niailefoo~~ . . 

w zwi~zku ze wzrostem liczby strajków okupacyjnych. -Przemysłowcy odmówili Rozprawa notowa 
UZgOdOieDiil Zt ZWlązkBml regulamiOU 0 dZiilłilJOOŚci delegatÓW rObOIOiCZJCb na ul. Marysh\sklel 

O czem mówiono na wczora1·sze1· konferenc1·i w insp· ekc1·1 pracy (gr) -Na ttl. M:::~~i ~~~~t, 
ziostał pr,zez nieujęty.eh 0 1s·o.bni'ków 19• 

Lódź, 13 czerwca NIE UWAŻAJĄ ZA MOŻLIWE PRZY· botniczych, po uzgodnieniu tego tegu„ letni Stanisław Kuraśiński, zam. przy ul. 

(k) - Jak już donieśliśmy, w Ubiegły ST ĄPIC DO TEJ SPRAWY lamin u przez wszystkie związki i przed- Dwor;skiej 54, Naipadnięty ódńi6sł Si.ze· 

wtorek odbyla się w okręgowej inspek· . Jak się dowiadujemy, po opracowa- stawieniu projektu w okręgowej inspek· 1 reg ran kłutyoh rąk i :pleców. D<ltaźrtł!j 

cji pracy konferencja z przedstawiciela- niu przez związ~i zawad.owe regulaminu cji pra9y ~ zwołane zostaną dalsze koh· pomocy udzielił. Kura·s,ińsikiemu dyżurny 

mi wszystkich związków zawodowych dotyczącego dzmlalnośc1 delegatów ro• ferencie. . lekia11z p+0igot,d'".v1a raitunk·ow;e.40. 

wlókniarzy, na której omówione zosta- ~.xx:"~~-VO.--~..CCOOOO~Xi~~;~~:cz;coco00<~XXXXJJOOOO~:l0t 

ły dwie największe bolączkl fabryk włó· 

~Sf~~~~b·sp~!!~2d~~:~~ ·:::.for~ Jubileuszowa ucieczka z domu rodzicielskiego 
Okręgowy inspektor pracy zwrócił 14 I ł • J d · J bł ' k b'" ł d 25 ł • k. • d. 

się do przectstawicieu włókniarzy, aby • e Oli i1 Wiga a OOS ił Z 1eg a Z . omu poraz • Y I U rywa s1e prze . 
wyzyskali swe wpływy, celem zapobie· 1· " R · · 1· ł' ' h k · d · 
gania straJkom, óraz zaproponowat, aby po ICJG. ft- ozp1san1e IS O\V gonczyc za n1espo OJO~ ZleWczyną 
związki zawodowe opracowały reguła· Łódź, 13 czerw.ca. f Dziewczynka ta, iak już niejednokrot l z domu obecnie pOraz 25-ty! Za kat· 

mln dotyczący dzłalalnoścl dełegatów (gr) - Znamy „niespokojny duch0
, nie donosiliśmy, l(inie co pewien czas i I dym vazem bez powodu wydala ~ię ż 

robotniczych dia UPorządkowanla sto· 14-letnia Jadwil!a Jabłońska, zamiesz- i dopiero po kilku lub kilkwiastu tygod- j mieszkania i nigdy nie mOIŻna n1aldyoii! 

sunków w fabrykach. kał,a przy rodzinie na ul. Błodskiej 25, . ni.ach pnjawia się niesJ>Odziewanie w do ustailić, gdziie przez czas nieobecności 
:tz Wczoraj W inspekcji pracy odbyta znow zaabsorbowała władzie swoją małą ; mu rodzicielskhn. J w domu pu~sbywała. Jakieś tafęmnicze 

się druga sk?J~ł ko~~eren&la, tym i'aze'rtt osobą. ' JaibłońStka, pomimo 14-tu lat zbiegła znajome młodej dziewczynki i c:rtoićtenie 

z p~zedstaw1c1elan11 wszystkich o,rganl·. . ~M•••„•••M••••H•o .... 1"~.-.. -tych „koleżanek" ,,91Piekujeo'' się. w. 0~ 

:~~~11~~:IF!~l.~rii~łELr;;~ ~oół~lielni~ ~~oiJwlóW. U~el~ieualni~ i ~er~a[i arni~ :~~n:~i~ó~~'.~ :ł~~~.!~~ 
ców . r'··· ra;zem m 'W Zs.wst a s1ę na pVWi• 

z TYM SAMYM APELEM, CO 00 _ odwiedzłlł złodzieje, nocy wczorajszej I cię Mari.a.ona Jabłoń,ska, ~!óra d-0.?i-0sł_.a. 

PRZEDSTAWICIELI WŁÓKNIARZY, t6di, 13 czerwca. ! powiadoml{)no o nieudanem włama;niu ze ,w dnlt~ S b. 11?• ~orka 1~1 wy.d~il~ł,a się 
a mianowicie, by dołożyli wszelkich sta- gr) - Geinowefa Śliwińska, zamies-z· 1 władze śled~e. Szczegóły do,chodzenia I z~iow z m;e~.ztkainia 1 do dn.tJ.a. d~stJ.e)'s,zego 
rań w kierunku zapobiegania strajkom kała przy ul. Brzezińskiej 112, donio·sla 1 nie są narazie zn:ane. l i;ie po,wrocąa. '~ładze pohC'~1ne ~dr-c; 
okupacyjnym, oraz by uzgodnili ze ~ poilicji, ie nocy wcz.o.raiszej ~IJlkonali / . -;- Dru~iej kr~tdzieży, tym. ;azem .u- zył~ po:szuki'Y'ama ~~ zawodową ucte~: 
związkami zawodóWemi regulamin o me.znam dooąd sprawcy włama.ma do 1 w1enczone1 skutkiem, do;konah 1acyś me- nierkdz~ rnZtpis~y listy go,ńeize z rysopl 

działalności de Ie gat ów ro• Spółdzielni .Spożyw~ów. Z1?,czyńcyj ui,ęci ~ot~d sprawcy :V domu przy ulicyj' •se11m•llll!!i
1
.e•w.c•.•zY•n•

1
•·--------

b 0 t n i c z y c h. prawdop1odo1hń11e .zostali spło1szeim, g·dyż 1 Sienkiewicza 83, ,gdzie zahrah na szko- _ „ 

Wskazując na fakt, że większość zamki Spóhlz.iie1ni bvłv uszkodzo,ne i ni'C dę Ubezpieczalni Społecznej węża gu- 19.593 praCOWRIC dOmO• 
strajków okupacyjnych wybuchła wsku ?e . sklepu nie zgini.tC'. mowiego do poilew.a.nia ulicy, długości 121 wych ·w Łodz·i 
tek NIEHONOROWANIA PRZEZ PRZE Na mie,j.sce delef!IO'WMl(} funkc.ro1nairj.u- metrów. Skradz.iony wąż przechowy· 

MYSLOWCÓW UMOWY ZBIOROWEJ szów 2-go k.omisa.rjatu P. P., któ~zy prze 'Nany był w piwnicy wspomnianego (v) - 'Jak wynika z ostatnich obli• 

inspektor Wyrzykowski oświadczył, iż pvowadzili dochodzenie. Równocześnie domu. ' czeń, w Łodzi istnieją 19.593 osoby utrzy 

organizacje przemysłowe winny wy- mujące się z pomocy przy gospodar" 

ri~;:~k:~:r;:1 :~n~~c~a:~~n::b~tn7. Skrzynki do listów w bramach nowy.eh domów stww 19,000 rodzinach łódzkich warunki 

czycłi i natyohmiastowego ich reguło• materialne są znośne id:o tego stopnia, 

wania w razie niediociągnięć i zwraca- Dwuizbowe mieszkania z .•• połową kąpielowego że pozwalają im zatrudniać służbę da-

nia się do inspekcji pracy w razie prze- Łódź, 13 czerwca wpływają dodatnio na czystość klatki mową. Pozostała ilość rodzin zatrudnia 

widywanej możliwości strajku, · (v) - Donosiliśmy swego czasu o schodowej, albowiem zarówno listono- po dwie i więcej służby domowej. 

W odpowiedzi na to przedstawiciele staraniach przedsięwziętych przez listo- sze jak i kolporterzy pism zostawiają Ta armia robotnic domowych jest 

przemysłowców oświadczyli, że organi· noszów i niektóre organizacje społeczne gazety i listy w skrzynkach. elementem napływowym, gdyż więk-

zacje przemysłu stoją na stanowisku bez w sprawie zainstalowania w bramach Ciekawa nowość wprowadzona zo~ szość z nich przyjeżdża ze wsi, ażeby 

względnego przestrzegania warunków domów skrzynek na listy, ażeby w ten stała również do jednego z nowowznic- w ten sposób w mieście szukać zarob­

umowy zbiorowej i dążą stale do unik- sposób zaoszczędzić listónoszowi prze- sianych domów przy ul. Żeromskiego. ków. 

nięcia zatargów, jednak często stawiane bywania wielu setek pięter .dziennie. Nowoczesne budownictwo stara się wy- · WYClt~ZKA LOPJ> :OO WA.RSZ~~Y. 

są przez robotników wobec faktu wy- Sprawa przymusu wprowadzema skrzy- zyskać każdy skrawek miejsca, a jedno- Jutro, dn1a 14 czerwca br. o godz1ń1e 8-ef 

b h 
· k · k · d k „ p t ' · ić I k j k j • rano wyrusza do Warszawy z dworca Łódź-Fab· 

UC u ~traJkU o upaCyJnego, a to dla- !le , SPOCZfWa naraz1e W rre CJI. OCZ czesme zapewn O atorom a na Wlę• ryczna wycieczka LOP'P celem zwiedzenia in· 

tego, ze robotnicy wprowadzani są 1 Telegrafow w Warszawie, gdzie zo- cej wygód. W nowych domach nawet stytutu aerodynamicznego oraz Muzeum prze· 

w błąd przez nieodipowiednią interpre- stanie ona w najbliższym czasie załat· małe mieszkania posiadają własne po· mysłu i techniki. . 

tacje umowy lub też ulegają wpływom wiona. !nowacji tej sprzeciwiają się czę koje kąpielowe, przyczem łazienka jest Wyjazd powrotny z Wa,rsza~y tegoż dnia o 

• ' ' ' ł ' • • 1 · h ' · lb j Ż i dk • i kl d i godzinie 19.35. Koszt wyc1eczk1 w obie strony 
z zewnątrz. sc.10wo w~asc1c1~ e n~eruc. omosc1, a o- u n erza o częsc ą s a ową mesz· wynosi zł. s.50 gr. Za:pisy i wpłaty przyjmuje 

Co do sprawy uzgodnienia ze związ- wiem byliby om obc1ążem kosztem za· kania dwuizbowego. dzisiaj do godziny 15-ej biuro Łódzkiego Obwo· 

kami zawodowemi regulamin o działa!- kupu skrzynek i instalacji ich w bramach W domu przy ul. Żeromskiego la- du LOPiP przy ul. Piotrkowskiej 149. 

n o ści delegatów, przedstawiciele prze- lub sieniach do~ów.. . zienki przy mniejszych mieszkaniach są 

mysfowców oświadczyli, że w chwili . We wszystkich Jednak nowowzme- niezwykle malutkie, a zamiast wanny, 

obecnej, w okresie wzrostu fali strajko- ł s10. nych domach w Łodzi, skrzynki do umieszczona fest w nich wanna nasła· 
w ej I listów umieszczone zostały w bramach I dowa, zajmująca dwukrotnie mniej miej 

I
. domów. Właściciele tych nieruchomo- sca, jak wanna zwykła. Oczywiście po-

. Czy ja zguba,. ści wychodzą z zatożenia, że skrzynki lko~ kąpielowe są malutkie, a1e zato są 
ł.Ód, 13 

• · ! do listów, umieszczone w bramie domu one we wszystkich mlesrzkaniach. 

( ) D k zf, . ozerw;P;ca.p \ ••••••• ••••••••••••••••••••••••••••••••••••• .... ••••••••••••••• 
gr - o 7-.;.,o Oi!l1tSat']atu . " 

zgłoisH si~ w dniu wczotai~zym. Pawe! j. . · ~ zlotyf flar na dO•' 
zł·ożył dyżur.nemu policiantowi pe>rtmo-1 zbrojenie. A r 111 ł I 
netkę z 10-ma złotem.i, którą znalazł przy I · I 
zbiegu uli. Lipowej i Legjonów. do dyspozycji Gen. 

PARCELE 
BUDOWLANE 

prży ul. Krzcmienlcddcj ł 

Retklńsklei do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców I. K. 
Poznańskiego, w dni pow­
szednie od 10-12 I od 4 
d+> 6 popolud~~u. 

~ukowsk1, zam. przy ul. L1powe1 31 1 . IYS 
?~,a wy właś.c_iciel ~oże z.,i!łosić się do I · Rydza SMiCJłeao • I 

pohc11, po odb10r swe1 zguby„ · · iii•••••••••••••• 



is. v1 - 1986 

f.~~~~~„~~!u Stacja dawców krwi w Łodzi 
6·03~~-21-~u~~~: ·c~l;~>.r~~:-~1t:jp:~:zf~: została już uruchomiona przez ,,Czerwony Krzyż''. Opłaty za krew 
formacy.1. 6.28--6.33 Zapowiedt programu. 6.33 

~:~L1~~~nD~~!~~1k ~·;~z;,~0~.3~1~~;7:zPrz1!:~ do transfuzji zależne są od warunków materialnych chorego 
łł:inN·;

1

wt:±~°!vta~!~ki!j ~aKr.ako~i~i.~E Ubodzy korzysta)J·ą z pomocy bezpłątn1·e 12.50: Muzyka lekka z Basenu w Ciechocin.ku. 
12,50-12.55: Chwilka gospodarstwa domowego. 
1?·55- 13.05: Muzyka z płyt. 13.05-13.15: Dzien- Łódźf 13 czerwca. konieczności dok.onania transfuzji, le-1 będzie bezpłatnie. Oczvwiście dotyczyć 
nik południowy. 13.15-14.30: Przerwa. 14.30- ( ) p 1 k' C K l ł b h h h k h 14.55 Muzyka lekka z płyt. 14.55-15.30: Oxkie- • v. o s i zerwo:iy rzyż uruc~o- ~arz winiei;i zrutelefonować lub zg osić to . ędzie ~yc c oryc , . tó~yc st:in ma-
stra pracowników tramwajów i autobusów miej- m1ł pierwszą w Lodzi stac1ę dawcow I się na stac1ę Czerwonego Krzyża w go- teqalny me pOtZWlala na 1ak1ekolw1ek wy 
skich · pod dyr. Leona Cymermana. 15.30-15.45: krwi. Stacja ta posiada olbrzymie zna-

1 
dzinaich urzędowych, lub po godzinach datki. Be.zpłainie również przeprowadza 

15.45- 16·00: „Muzyka do nas przyszła" Wikto- czenie, albowiem dzięk·i niej transfuzje I urzędowych do po.gbto·wia Czerwonego ne będą transfuzje krwi w szpitalach woj 
ra Budzyńskiego. z~'i,~~eatudycja dla dzieci będą się mogły w nagłych wypadkach Krzyża p.rzy ul. Piotrkowskiej 104, aże- skowych. 
16.00-16.45: Koncert solistów. Wykonawcy: odbywać bez zwłoki i w ten sposób ura-: by w jaknajkrótszym czasie do chorego Stacja dawców krwi, zało·żona w Lo· 

Dunka Sieczkowska - sopran (ze Lwowa) towane zostanie niejedno za2rożone ży- 1 przyjechała siOstra, pOsiadająca odpo- 1 dzi wypełni lukę w lecznictwie, albo-
oraz B. Nagujewski-wioloncz (Łódź). cie ludzkie. wiednią grupę krwi, 2otowa do ofiaro- wiem dotychczas zagrofone żyde cho•re· 16.45od~~~~~\.;.'~ł.spJŻza;{2:B0:~~lk~nie morza" - Strucia dawców krwi nie jest obliczona wania jej celem uratowania życia bliź- go ratowała najczęściej rodzina. W. ta-

17.00-17.20: Nowości z płyt. na zyskif ale jedynem jej zadaniem jest nieJ!o. kich wypadk.ach iedna.k trzeba było U• 
17.20-17.50: „Dożynki szkolnej" - transmisja niesienie pom-ocy nieszczęśliwym, kt6- Wynagroidzenie za krew jest rozmaite przednio przeprowadzać badanie krwi, 

ze stadionu miejskiego w Toruniu. rych życie zależy od szklanki cudzej j: i uzależnione od indy\\idualnej umowy dokonać podziału na grupy, wybrać od-
17·50-18·00: „Zwiedzajmy ziemi~ wileńską'• - krwi. pomiędzy ofiiaro1dawczynią, a rodziną powiednią oo·ohę, co powodowało zwło-pogadankę wygłosi Kazimierz Lecz;r,cki. O I d • h 
18.00-18.10: „Dewizowe kłopoty Łodzi• _ ·po- fiarocLarwczyniarni życ101dajnej krwi cho·rego. Oczywiście cena żądana od kęt po czas, gdy życiu c orego zagra-

gadankę wygłosi mgr. Fr. Janowski. są siostry i higjenistki Czerwonego Krzy osób Lepiei sytuowanych jest zna.cznie żało niebezpieczeństwo. Obecnie wy· 
18·10-18.15: „Orlęta strzeleckie" ....,. wygłosi żaf kiórych krew .zios1tała zbadana i po- wyższ,a od sumy, jaką siostra Czerwo- starczv telefon i zw1rot kosztów przejaz-

Roman Adamczyk. d l d f 18.15-18.35: Muzyka z płyt. me< ona na odipolWliecLnie g1ru.py, zaś ofia- nego Krzyi!a zażąda od r·odziny człowie- u o.raz cena umowna za o iarowainą 
18.35-18.50: Koncert reklamowy, roidawczynie skartoteikowane i adresy ka mnieq .zamo·żnej!o. krew i życie chorego znaijdzie się poza 
18.50-19.00 Pogadanka aktualna. 'ich zanofoiwane. Obecnie w wypadku .W wielu wypadkach, krew udzielana wszelkiem niebezpieczeństwem. 
19.00-19.'.ro: Chór Dana śpiewa piosenki (z Kra-

kowa). 
19.30-20.15: Muzyka lekka w wykonaniu Wi­

leńskiej Orkiestry Kameralnej pod dyr. Syl­
• u1now zb·orowych westra Czosnowskiego (z Wilna). 

20.15-20.45: Audycja dla Polaków zagranicą 
;,Sztuka z po~ st:zechy zdobywa Polskę''·IZatarg w gazowni trwa. - Nowy stra1·k okupacy1·ny. -20.40 - 20.55 Dziennik w1ecz~,rnv. . • , 

2o.55 - 21.00 Po~adanka a!dnaln:i. . Ząwarc1e umowy w zgierskim prz·emysle budowlanym 21.00-21.30: Utwory skrzypcowe w wyk. Stam-
słav.:a .~ikuszewskiego, przy fortepianie Łódź, 13 czerwl:a. i na stanowisku niezaliczania pracowni- cję zainteresowanych związków, która 

2i.30Ma2to~il~;~z~J~:iakóka~ień _ humoreska (k).- Za.targ w gazowni miejskiej, ko~ okresu, w którym pracował na pr_zedłoży mu swoje postulaty w spra· 
radjowa w pięciu dialogach, napisał Józef nie został Jeszcze zlikwidowany. Na dnlowki. wie urlopów. 
Czyściecki. onegdajszej konferencji z dyrektorem 1 Dziś o godz. 2-ej odbędzie się kon- •.• 

22.00 - 22.05 Ł~dzkie wi_adomości sportowe. gazowni nie osiągnięto porozumicnia.j ferencja w zarządzie miejskim. Wice- Wczoraj wybuchł strajk okupacyjny 
22.05 - 22.15 W1adomeśc1 sportowe ogólne z d · d l · t · d t Q dl k' · · d l d l · f Wi b i k •• 22.15-23.30: Muzyka taneczna z kawiarni ,;ca- arzą gazowm w a szym ciągu s 01 prezy en o ews 1 przyJmie e ega- w przę zam p. . „ erz ow an a 

fe-Club" w Warszawie. przy ulicy Wierzbowej 18. 
23.30-0.30: Koncert życzed. z Teo•ru „.Boeoiełu" Zatarg powstał na oddziale ręcznej 

DZiś SŁUCHAMY. motalni. Firma chciała zredukować po-
11.00. BUDAPESZT: Muzyka cygańska. Całus •. - n1· c w1· ęce~ '···'' Iowę pracowników, co wywołało ostry 
17.15. ANGLJA (Nat. Progr.): Muzyka taneczna. ' ' ,, sprzeciw ogółu zatrudnionych, którzy 
18.00. HAMBURG: "świeży powiew" - koncert domagają się podziału pracy. Ponieważ rozrywkowy. Na początku niewiadomo o co chodzi. Rzecz kowski, jako Jej wymowny obrońca, ktróy nie-

0'"' „w, 1 · • • • postulat ten nie został załatwiony, ro-18.30. M. . :>"'~„„Ą ,.. (WCSPS): ~eśnj Czajkow-
1 
dzieje się w kancelarii adwokackiej i w sądzie. zapomniał jencze wszystkich „tricków" Lopka, 

1
"
9

"'
00

5klANe'goG. L.,JA (N t p ) 
1 Odbywa się wszystko na tle sprawy o~ alimenty. wyskakującego nietyle ze skóry ile z togi adwo- botnicy W liczbie 100 osób porzucili 

. • a • rogr. : Utwory Oskara M 1 t •1 k d' • k k' • • d L Se I' · • pracę 12.J.5. ANGLJA {Reg. Progr.): Muzyka taneczna. a o. o ma wspo ~e~o z orne Ją 1 z muz!- ac 1e11 n1ezawo ny • mpo 1ńsk1, Jako jej o- • • 
Sfraussa pod dyr. kompozytora. ką. A Jednak w całosc1 tworzy t. zw. komedię skarżycie! i przyszły mą-i w jednej osobie, uwie- • * 

19.25. WIEDEN: Operetka Lehara. muzyczną i to wcale dobrą. dziona pokojówka Janina Kozłowska, jej nie- W Zgierzu wybuchł ostatnio zatarg 
19•36· BRATISŁA WA: „Mój mały braciszek"- Akcja naras\a w zawrotnem tempie niepraw I fortunny ale sympatyczny amant Wojciech \ W przemyśle budowlanym, CO mogło 
20 OoopeBrRetUkKa SLEeLoAFaF1la. H b' M 1 „ dopodobieństwo sytuacyj oszałamia wid

1

za i wcię Rusz](o~ki (nawiasem mówi-"c doskonale śple- doprowadzić do strajku. Aby temu za· 
. . ranc.: " ra 10a ar ca - „ I b' k ' k ' • operetka Kalmana. ga go w wir melodyj i piosenek, dając w rezul- wający) wreszcie ucieszna para małżeńska, kt6- PO 1ec, O ręgowa 1_nspe CJa pr,tc;: W~· 

20.30. ANGLJA (Nat Progr.}: Musichall. tacie t. zw. happy end, kiedy to sr.ogi oskarży- I ra się rozwieść nie może _ Zofja .Kalinowska znaczył.a konferencJę, kt.óra otlby!a Się 
•H"<J~ł>90808CDOEJC@~O~\'ł~~e~s"'Ge•o ciel rozwodowy staje się kandydatem do mal- i Zygmunt Regro tworzę doskonale zgrany ze-

1 
wczoraJ pod przewodmctwem msp. 

K 
, żeństwa, wróg małżeństwa obrońc'ą ogniska do-

1 spół i wywołują co dnia huragany śmiechu zapeł 

1 

Radłowskiego. Na konlerencji tej za. o m li I n I kat mowego, a dziecko, które przyszło na świat nie- ! uionel do ostatniego miejsca widowni. warta została umowa zbiorowa w prze 
M · li · • wiadomo w jaki sposób i poco, odnajduje ojca„. I Całość opracowana b. starannie przez kapel- myśle budowlanym dla Zgierza. Stawki 

Nie g łki I k. N w osobie pięknej pani, która fe adoptuje. I mistrza T. Miillera ma zapewnione powodzenie 
1 tej umowy niższe są od 10 do 15 proc . . . ~ d :cz. 51~YSZd l. • O• Cała ta ucieszna awantura wbrew kanonom na długi szereg wieczorów w Teatrze „Bagate- i od stawek łódzkich. 

V O P I n O ąp1e I, g yz Je• 1 zdrowego rozsądku została świetnie zainsceni- 1 Ia'', o ile oczywiście pogoda dopisze. I •.~ 
dynie szyszki Novo pin dają. zowana w Teatrze Letnim i koncertowo ode- I Kierownictwo teatru zapewnia, że lada dzień Do urzędu wojewódzkiego zgłosiła 
gwarancję skuteczności, I grana pod sprężystą reżyserią dawnego naszego pogoda się ustali, "Pim·· twierdz~ że opady do- się wczoraj delegacja związków zawo­
wzmacniają organ!zm i od- znajomego p. Ludwika Sempolińskiego. I tychczasowe zupełnie wystarczą na itotrzeby l dowych, która interwenjowała w spra­
mładzaią ci ło ż d . . t I· Tola Mankiewiczówna urocza gwiazda ekra- '.rolnictwa i że jesteśmy w przededniu fali upa-,, wie strajku na robotach publicznych w 

J a . . ą. a] Cle y nu i primadonna operetki w roli żony, która łów. Tomaszowie. Delegację przyjął nacz. 
ko szyszek ~o'!op1n do ką- trwa w stanie dziewictwa i z tego względu do-'. Ile jest w lem prawdy pokażą dni najbliższe. Kędzierski, który oświadczył, że ilość 

pueh. mag.a się najszybszego rozwodu, Kazimierz Kru- I A. dni pracy będzie zwiększ011a z 3 do 4, 
~••e••o.oot•$~•••••••••• ~~«<> ... ~•••1t~••0••••••••••••••••••••••••••••••• a gdy konjunktura poprawi się - na-

• • 
tl CAPITOL Dziś! - CAPITOL stąpi dalsze zwiększenie ilości dni r0-

~C~~--~~~~e._~·· .Mt. D Q K To R x '' Niesamowity, pełen grozy boczych. ~ ff I emocji film rezyserji Wobec tego w dniu dzisiejszym 

13 CZERWCA 1936 R. 
Podczas dzisiejszych godzin rannych nie na­

leży przyjmować podwładnych do służby ani 
wyruszać w podróże morskie. Do godz. 10-ei 
dziatają niepomyślne wpływy dla górnictwa i 
hutnictwa, grożą wypadki i katastrofy. Godz. 
11-ta przyniesie przykre rozczarowania w zwią­
zku z współpracownikami. Godziny obiadowe 
zapowiadają się lepiej i sprzyjają wszelkim no­
wym poczynaniom. Kolo godz. 13-ej z powo­
dzeniem możemy ubiegać się o posady i starać 
się o protekcję osób wYbitnych. Między godz. 
14-tą a godz. 17-tą pomyślny obrót wezmą 
sprawy sercowe. Okres ten nadaje się do za­
wierania umów oraz do kupna i sprzedaży do­
mów i gruntów. Następne godziny przyniosą 
sytuację niejasną ·i różne z'iwiktania. Nie należy 
wtedy załatwiać interesów pieniężnych ani wda 
wać się w dyskusje. Działają także niepomyśl­
ne wpływy dla kobiet urodzonych w czerwcu. 
Wieczór zapowiada się dobrze i przyniesie mile 
wzruszenia i niespodzi<1r.ki. 

Dziecko dziś urodzone - t<>warzyskie, we­
sołe, posiada wybitr.e 2.d1;lności artystyczne, do­
h· e„ uracowite. brak ·.vn li i energii. 

I MICHAl.A CURTIZA. strajk sezonowców w Tomaszowie zo-
NADPROGRAM wspaniały dodatek muzyczny oraz kronika P. A. T. stal przerwany i robotnicy podjęli 

Balkon 

grosze 

Rewelacyjna •pr.ac„ę. ________ _ 

znizka li miejsce 

cen! 

ł mieJ11e I !!.!! 

groszy 

Dziś w kinach= 
ADRIA: - „Dom Nr. 56". 
AMOR: - „Biały upiór''. 
CASINO: - Rotmistrz Werffe~ 
CAPITOL: - "Doktór X". 
CORSO: - 1. „Grzesznik". 2. „Kopciuszek"· 
EUROP A: - Piekło Chin 
GRAND • KINO: - „Panienka z Poste • Re· 

stante". 
JAR: - „Czarowna noc". 
METRO: - „Dom Nr. 56". 
MIRAŻ: - „Oskarżam clę, matko!" 
PAŁACE: - „Grunt to forsa I kobiety". 

•••••t'< ~~• ••••••••~•••••••••••••••••t••••••••e•••••Y•••••-..•• PRZEDWIOŚNIE:.:-;, „Szalony porucznik". 

O 
d H LUBICZ RAKIETA: - „Roza. ~ ·.,.;.,.;: -~ f. llleu. • RIALTo: - „Potępieniec". 

· -- Spec. chorób sórnvch, wenerycznych I PRAWO DO SZCZĘŚCIA 
WYG L 'Ą_DA I moczopłciowych. POWRÓCIŁ . zyskuje nabywca losu z 

ORYGINALNE c::r~~T~~l:~: /~~--io. ~~ef~ni ~ś~: Ko'ektury Nr 100 
OPAKOWANIE W medziele i świeta od 9-11 rano. B • 
WYROBÓW 

1 więc 

OL L ~ DOKTOR PRZY JDŻ „ WYBIERZ swói los i 
Gu M. H. zumacher ZWYCIĘŻ w walce o byt. 

CHOROBY Sl\óRNE i WENERYCZNE LOSY DO 1-szei KLASY 
• poleca 

PIOTRKOWSKA 56, tel. 148·62· ! Kolektura Nr. 100, Oddział w Łodzi 
Od. 9-1. od 5-9 pp. j Andrzeja 2 „Promień". 

w niedziele i śwleta od 10-1. iill••••••lliil•llil••••••li 



-
Napisał specjal~ie dla • .Expressu•: Bogdan Lot. 

CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI.„ 
Sensacyjny romans współczesny 

278 

li 
„ • .J1 

Uśmiechnął się jakoś dziwnie. wt.. jego gtos, przyciszony, chrapliwy, Wanda, co jest... clo Eiżbiety: - A my się jeszcze, proszę 
- Już niech mi pani takich rzeczy nie jakby strudem wielkim wydobywany - Ledwoś wyszedł, oni przyszli. .. pani zobaczymy ... Teraz będzie mi tat-

mówi ... - potrząsnął głową. - 'Nie pani z krtani: Z dozorcą ... Ja akurat schodziłam 09 Ma- wiej, bo wiem gdzie pani mieszka„. No, dobrze, dlaczego taki jestem„. - Ja już wszystko wiem„. I to, że ciejewskiej i zobaczyłam ich na &chodach i przy okazji, z mężem paninym poga­
. - To wszystko przez Rogosza, praw- n:.:.;ywa się pani inaczej, jak .. u pani mó- przed naszemi drzwiami„. Dobijali się, 1 dam ... O, ale z nim inaczej, jak z r>anią ..• 
da? ... Ale ja nie mam już z nim nic wspól- .L , i to, że ma pani męża, a nie ojca, dobijali się, potem poszli.:. Jam stała l Dowidzenia„. 
nego„. 'o ?;:; mirszlrn nani w Alei Rćż, a nie v. miejscu na półpiętrze i nie schodziłam. Przytożyt dl·oń do kapelusza i skie- · 

- Nie wierze pani„. - odparł z naci na Marszałkowskiej„. Poco? ... Słyszałam, jak jeden mówit do rował się ku sali restauracyjnej. W ostat sk:iem. - Pani ktamie... W miarę, jak mówił, głos jego stawał drugiego, że muszą cię poszuk.ić w róż-! niej chwili zmienii! zamiar i podszedł do 
- Kiedy to tak pana okłamałam, że się cora donośniejszy. Przierwawszy na nych melinach, u Kacapa też„. I drzwi, wiodących na podwórze. Wypu-mi pan nic nie wierzy? chwilę mówienie, otart rękawem czoło - Tak mówili, Wanda? Słyszałaś? ścil najpierw Wandę, poczem zwrócił się · - Ho, ho.„ - zmrużył chytrze jedno i spoi'rzal na Elżbietę triumfująco. - Tak słyszałam, jak teraz ciebie ... 

1 
jeszcze do Elżbiety, która przyglądała 

oko - Jak się pani nazywa?.... - Tak, tak, proszę pani. .. Kłamała Uciekaj, bo oni lada chwila tu przyjdą .... , mu się w milczeniu: 
- Nie rozumiem, co ma znaczyć to mi pani przez cały czas„. A ja, głupi, Jam odrazu w taksówkę wsiadła i pel-j - Alem sprytny chłopak, nie?„. pytanie„. -- zrobiła obrażoną minę. wierzyłem, a ja, głupi, myślałem, że pani nym gazem przyjechałam„. No, chodź, i Wszystkiegom się sam dowiedział, cho-
- Gadam przecie po polsku, nie?.„ to chodząca dobroć ... Gdzie tam!... Pani chodź„. Do domu nie możemy inż wórcić. i ciaż nikt mi nic nie mówił ... No, dowidze Jak się pani nazywa? Niech pani powie. taka sama, jak i ja, ja:k moja Wandzia ... Ani ty, ani ja, bo cni już tam będą wę- ! nia, bo czas na mnie... A pani kż radzę - Bertholdówna... Z tej samej gliny ulepiona, tylko na szyli ... Do cioci Weroniki pojedziemy. ! stąd wyjść, bo tajniaki będą się pani cze 
_:_ Bertholdów1I1a? No, no ... To pani wierzchu Ładniej ta glina pomalowana... - Chodź .... - odpowiedział Bi ruń l piać, jak się zwiedzą, że pani zemną tu nie mężatka, prawda?... Kant mi pani zrobiła, ot co!... Co pani po krótkim namyśle; pocz,em zwrócił się siedziała„. Dowidzenia„. 
- Naturalnie, że nie ... Co panu do gio- glową kiwa, że nie? ... Może nie tak jest, 

wy przysz.ł·o?... jak mówię? Może pan Hugon Werner, RozdzPJoł 22?.l 
- Nic, nic„. A gdzie szanowna pant to nie pani mąż? Może nie nazywa się 

mieszka? panj Wernerowa? Może nie mieszka pa-
- Mówiłam.tuż panu nieraz: na Mar- ni w Alei Róż? ... A i to może meprawda, 

szał'kowskiej... że przysłała pani tu swego męża, żeby 

D~iOJn~ „int~r~SfMI" 
~orfl4ero Jonolsona Biruń zerwał się gwałtownie z miej- mnie do wódlki jakiś proszek wsypał, a 

sca. Wyglądało tak, jakby zamierzał rzu ja.kem potem usnął, ten list mi z kieszeni Przed dwoma tygodniami byta jeszcze ku - Ale zapominasz„ Jonatson, że od 
cić się z pięściami na Elżbietę. wyciągną!?... Może to wszystko nie- zima i śnieg padal, a dziś - wiosna w wczoraj nazwisko moje brzmi zupełnie 

Na czoło wystąpily mu żyły, grube, prawda?„. pełni. .. Wiosna upalna, jak lato„. Zieleń iriaczej„. 
jatc postronki, oczy cofnęły się w głąb Zawadiacko włożywszy rę1~e do kie- rozkwitła bujnie w ciągu kilku ostatnich Parker trzasnął palcami i pokiwał 
czaszki, potężne jego pięści drżały zło- szeni, kilka razy powtórzyt ostatnie py- dni, zdobiąc drzewa uliczne, sk\\ ery i o- głową. 
wrogo, podrzucane nieopanowaną wściek1 f~nie. J:.. on~, stala '?" miejs~u, Jak os~u- 1 grody.„. . . . . - Sure!. .. Ciągle zapominam o tern ... lością. Czynił wrażenie człowieka nie- piała, me wiedząc, Jak na me udpowie- · Kazdy następny dzien byl upalmeJ- Dobrze, że siedzimy tu sami swoi, ale za przytomnego. dzieć„.. szy od poprzedniego, bardziej slonecz- chwilę przyjdzie mój wspólnik, więc po~ 

Elżbieta krzyknęła przeraźliwie, za- Przyznać się? W każdym razie - ny, letni... w'.nniśmy być trochę ostrożni ... I wogóle 
~łoniwszy d!~ńmi oczy... jakiż _w ten: s.ens, by .zaprze~zać?.„.. . .~in;o, iż nie było najn:niej~zej. P.ew- musimy być ostrożni. 
r Miała wrażenie, że nogi jej zamienily Ale nie to Ją mteresuJe w teJ chwi\J, ze nosci, ze ta pogoda ustaliła się JUZ na Przytkną! kieliszek białego wiq~ do 
się w bryły ołowiu - chciata pDbiec Biruń _zna już jej nazwisko t ,1dres, co dobre, mimo, iż były raczej możliwości ust, odstawił go i zaśmiał się. 
yr kierunku drzwi, prowadzących do sali im~ego uderzyło ją w ~ego. sl?~a_ch:··· powrotu chlodó.w, ~a słupa~h re~!~~~- I - Mój w~p,óln}k·:· Mój wspólnHL;~ ut restauracyjnej, nie zdołała jednak zro- Więc Hugon odebr~t. Bm~mowi JeJ list wych 1:'kazaly się ,afisze naJprzerozmeJ-1 powtarz_a! wsrod smiechu. , 
bić ani jednego kroku. do pro-kuratora? .. Uspi! go i odebrał?... szych imprez ogrodkowych... I - Nie wygląda zbyt mądrze ten pan-

Jednocześnie obłędny strnch chwycił Skąd on wie.dzia.! o !stni~ni~ tego li- W j~dnym z tak1ch o~ródków_ war-f ski wspólni~„„--: zauważy! Frankenste~n. 
ją za gardlo i zdławił drugi okrzyk, któ- s_tu„ skąd on wiedział, ze Birun ma ten I szawskic~, w którym zbierało się .tak - Wtasme J~st. do~tatecznie głupi ... rym chciała wezwać pomocy„. hst?... zwane naxlepsze towarzystw·J stolicy, Ale zaraz, pozwolcie mi popatrzeć na te 

Myśl, jak błyskawica, przecięła jej Była tern poruszona do głębi, przera-f siedziało przy stoliku trzech panów ... girls . .Torrino„. - zwrócił się do Fran-
mózg: „On mnie zabije" ... Ale nie zabił. żerna znacznie więcej, niż przedtem, gdy Nad ich głowami byt rozpostarty kensteina - Daj mi wreszcie lornetkę. Nawet jej nie tknął... myślała, że Biruń chce rzucić się na nią barwny parasol, umieszczony na kiju, Frankenstein puda! Parkerowi lornet-

Ody wreszcie odjęta dłonie od oczu z pięściami. wbitym w środek stolika, a którego prze kę. Ten patrzał na scenę kilka minut, stwierdziła, że Biruń stoi nieruchom~ Kiedy P? pe~nym czasi~ udało się jej I znaczeni.em by.to .chr?nie~ie gości przed poczem !11ru~nął do swoich. ~owarzys.zy: w miejscu i n.ie ma zamiaru zrobić jej opanować Jakos wzburzenie, szepnęła„ palącemi promieniami slonca„. - N1•c ciekawego ... Dosc ładna Jest 
krzywdy choć ma w:vsdad drapieżnego drżąc na calem ciele: W tej chwili parasol ten chronił trzech tylko ta druga z lewej strony ... zwierzęcia... - Ja nie wiem, doprawdy, nic nie pn.nów raczej przed blaskiem lamp, byt - Znam ją ... - odpowiedział Fran-

Nie ruszając się z miej:sca, wycedzil v.iiem o żadnym proszku... bowiem wieczór... ) kenstein - Głupia i ubiera się bez gustu. 
przez zaciśnięte zęby: . -:- Dob~e s~bie!. ... - zaśmiai się zjad- Stolik, o któ.rym m~wa, znajdo'?"ał si~/ .--: To nie. są. wa~y„. Im ~l~psza, tern - Ja już wszystllrn wiem, szanowna !Jwie - Nie wie parn. zidala od małeJ scenki, na któreJ w teJ lep1eJ, a .stroJe Ja moglbym JeJ wybrać ... 
pani.„ Wszystko, co trzeba, wiem.... - Niech mi pan wierzy: nie wiem .... chwili tańczyło sześć zgrabnych dziew- - Więc? - zapytał Frankenstein -

Spoglądała nań ze wzrastającem zdu- To znaczy, że pan nie ma już tego listu? cząt, ubranych w kuse przewiewne su- Chcesz ją poznać? Po przedstawieniu 
mieniem. O czem on wie?... Czyżby - Nie mam.„ Zabrał mi g'.), drań .... kienki. mogłaby przyjść do naszego stolika .• 
przeczytał list i dowiedział się zeń o Ale ja się z nim jeszcze porachuJę.~. Trzej panowie rozmawiali z ożywie- 1 -Jeszcze się namyślę .. - c<lipowie· tam tej sprawie?„„ W tej chwili drzwi od sali restaura- niem tak długo, póki orkiestra nie zaczęta dział Parker, zapalając cygaro. 

W takim razie, dlaczego· jest taki cyjnej otworzyły się szeroko i na progu grać ... Wtedy przerwali rozmowę i zwró- Trzeci z mężczyzn nie brał udziału 
v. ~h11rzonv? Czyżby zabolała r,r, ·krzyw- srnnęła Wanda, ta sama, z którą Biruń I cili spojrzenia.. na scenę. w tej rozmowie. Siedział milczący i po-d:i Rogosza? mieszkał. Szybko łapała ustami powie- - Hallo, Frankenstein!... - odezw at sępny, nie zdradzając nawet najmniej-

-Niemożliwe, bo on go nienawidzi z ca- trze, widać biegła. się jeden z panów po angielsku - Masz szego zainteresowania tern, o czem mó-łtgo serca„. - Wojtek, zmykaj stąd!„. Tajniaki lornetkę?... · l wili jego towarzysze. 
Gdy tak zastanawiała się p1śpiesznie 1 cię szukają!... - Mam„. _'.:..._ o.dpowiedziat znany.nam i (Dalszv ciąg jutro) na:d sensem słów Birunia. rozJeq:ł s.ię zno- - Co? - skoczył ku niej - Gadaj, dobrze awanturmk w tym samym Języ-

••••••••••••••••••••••••••••••••••••o+o••••••••••~•••••••••••••••••••• •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
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- „Daj mi ilintę, przyjac:elu, 
Nic się przecie jej nie stanie. 
Chcę raz zagrać rolę pana 
1 urządzić polowaniel„ 

Przygody bezrobotnego Kuby 

„No, już teraz, moi milf, 
Nie zabrakn1c mi jedzenia! 
Liczę bowiem, że zabiję 
Dwa zające i jelenia!'" 

- „Na bezrybiu i rak ryba, 
Co ma być już - niechaj będzie!" -
Myśli Kuba i postrzelił 
W cudzym parku dwa łabędzie; 

Biedny Kuł.ml... Polowanie 
Nie udało mu się wcale! 
Swą karierę myśliwego 
Skończy chyba„. w kryminale. 
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~ Dziś i dni następnych I 
""' 

Sensacijno-salonowi film „ 
o, 
o DOM NR. 5&~ 

w roli gł. KAV FRANCIS 
... 

·;- Dziś poraz ostatni I Film, który wstrząsnął sercami miljonów widzów! 
• 
~ ... 
• • N u 
Osk-arżam Ci~, Matko! 

(LA MATERNELLE) 
medalami w Europie I Ameryce AN · i-.:c;1 l'\ast.. pro~rsm: OSTATNI POSTERUNEK 

o 
~ Film nagrodzony 18 złoteml 

„Pa lace" ~;~=::~ "~:~::~:za ,,N OCE E 61 PS KIE" Eddll!lubCiOiOr 
Dziś premjera ! 80 gr• muzyczna . 
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Dr· Kb I n li E R1 DR· MED· Dr ŁAGUNOWSKl\Dr. MIKOł.AJ ILE cz rł I c A Of1E6A 
S:Ec. cbor. SEKSUALNYCH PAUblłłl\ bEWI spec~alistasuc:i~~~~ ~;~Ó~~~~!Zch, sek· BORNSTEIN '}r~ł~uJ~e~r:! w~~$z;::k1!!2~! 

w~nerycznycb I skórnych (włosów) Akuszeria I cbor. kobiece (Gabinet l<o~ntgi=no· i śwlatłolccz11lc2y} cJalnośclacb. ~ Analizy. .Roentgen; 
:\NDRZEJA 2. telefon 132-28„ GDAŃSKA 117• Tel. 221-61 PIOTRKOWSKA 70. Teleron 181·83· Choroby kobieco i akuszerja Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny. 

przy1muJe od 9-11 j od 6-8 Wlecz. przyjmuje •:>d 12-1 l od 4-7 popoi. ~~10. 1-2.30 l 6:::~.!· ~:.2E.=1. Piotrkowska 292 Por~da ~!; ___ _ 

Poradnia Wenerologiczna Doktór TREP MAN DR. M~o. • Telefon 223.oe w E „t~y;a~aL P~z~b~~i~" A 

Piotrkowska 45, tel. 147-44 specJall:;ta chorób wenerycznych, Al Kopc1owsk1 o R d t ... od ~h~~-nowd~er:c!~:ccz~ ~ s~?:::.c~-1 
Lecz. chor. skórnych I seksualnych skórnych, moozopłcfowycb • r u n sz e I n Panie przyjmuje kobieta lekarz 

K~bie~~al~~. 9oJa~~~lo i9 o~ie~7 Zawadzka 6 ~~~-12 Qdań~k~ 37, tel. 232-55 • "'* K LOCi p I o TR Ko ws KA 161 
PORADA 3 ZL od 8-11 do 2-4 i od 6-S wiecz. przy1mu1e od 7-S·eJ w1ec1• AKUSZER-GlnE 0 PORADA a Zt.. 

D-H-E D --;-----n GUSTAW KOHN POMORSKA 1, T1~7!84 PRZYJMĘ na pensJońa-t-;-Ołowna, 
r. NRYKOWSKI M TAUrB. mEeN. HAUS ur. _PrzyJ~Ei~IO r. I 4-8-eJ .. !~~Z1e'ia~ch!J~~~ ~~k~~~.ww-~:~~~ 
Specjalista chorób skórn!'ch, specJallsta LECZl'łlCA PIOTRKOWSKA 294 mość: Bronka .Etlichowa, P. O. W. 20 
wenerycznych i seksualnych • k - k I (dawniej zam. Traugutta 11). 
TRAUGUTTA 9, tel. 262·98. AKUSZER· GINEKOLOG il llS~·~-CJIHCł O OCI teL 122"89 POKÓJ słoneczny front1>wY nn Jl pię 

od 8-ll i 6-9 w, nledz. i święta od 9-12.30 Przyjmuje oci 8-9 r. i 4--8 w. UL. PILSUDSKIP.00 51, tel. 170-03. prz~· przysl tramw. pabJan. trze, umeblowa11y lub hiz n::i !edll;,: Zgierska Ił tel. PrzyimuJe 8-10 I 4-8 w. z razy dziennie przyjm. lekarze wo lub 2 osoby do wynaJc;cla. Wiado-
LEKARZ-DENTYSTA 246-09 wsz~stklch specialnośc ach. mość: .Erllcl1 P. O. W. 20 - (dawniej 

F·. Kopc;OWSka _Dr. NITECKI m~<l. ZIOMKOWSKI o~:riEr~0anR~AEDJ;,At~~z1J~~~Nv s.__k __ we._..ro--wa __ >. _____ _ 
111 " .._ POSZUKUJĘ 3 pokoi z kuchnią. Oko 

p · · d 9 3 · SPEC CHOROB SKóRNYCH WENE· spec. cbor. wencr:vczn:vch, skórnych. lica Nawrot do Kilińskiego lub Sien-
' ,9D~~SK~ ~7 tl 2~2-55 R'fCŹNYCH I MOCZOPtcIOWYCH , wJos•JIY I moc~opłclowycłl Doktór. REJCHER kiewicza od Przejazd• do Głównej. 
;;;a oa 4 - i-ej .; Le~zntcy NAWROT 32, front 1 p. Tel. 213·18 p 6.-go S'IERP~JA2 "·a teJ· 118:3~. • Oferty sub „L T. 15 
PJOTRKOWSKA 294. tef. 12°2-89. od B ~o 9.~o r~no i od 5-9 wiecz. rzyimuje od. 9-I 1 - w me z. 1 SPECJALISTA CHORÓB SKORNVCH 

....-- ' w med z I święta od 9-12 w l)Oł. świeta od 9- 12· WENE~YCZNYCH i SEKSUALNYCH c y t s· c· u 
LEKARZ - DENTYSTA Dr. Med. WŁODZIMIERZ Dr. BIBERGAL Połu~nlo~a 28 Tel. 201·93. „ Z S O 

8 NUSBAUMOWA ŻADZIEWICZ med. ~~~~i~u:. n~~dz~ci~ 1 i rś~~t~ ~3 :_j przyjmujecyklinowanie.drutowan1e.rro 
• Specjalista chorób choroby skórne, weneryczne I seksualne. . . . terowan ie oraz sprzątanie biur, pckoi 

przyJmuei od 4-8 1n poi. uszu, nosa, gardła I krtani ZA 'VADZKA to, tel. 106-30- HE~HT Nt!TA, Zgierska , 138,. zgu~ą Ctyszczenie szyb. 

Pl. OtrkQ1tl•ska 51 tel. lódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 PrzyimuJe od 9-11 rano i od 5-8 w· Nkw1t k
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Ich pierwsza iniłość 
1 

sz.e chwile, ona jednak pam.iętara tylko [przez Sfaszka Reczynskiego Danuta Kre-
0 tych na}lepszych. sińska plakala cichutlko, my~lą.: o trage­

Przypomniały jej się gwiaździste no- dji swoteJ i>lerwszej mil-ości. 
ce wloskie, kiedy bialą wstęgą gościńca I Zredukowana ekspedientka magazynu 
mknęli autem zboczami Abruzzów, slod- , bławatnego Jana Zarysza nie znała, ani 

I 
kie wieczory przemarzone wspólnie nad/ nie styszala nawet o pięknej arystokratce 
brzegiem błękitnych mórz, i ranne prze-i· ~ należały przecież do zupełnie innych 
chadzki po wi'lgotnych od rosy ścieżkach światów. 

109) Ja smolarskiego parku. Ale lzy ich - kiedy teraz płakaly po-
Pow~eśt &półczesna iii"' Czyżby to wszystlko skończyć się mia 1· atchu, myśląc o utraconem szczęściu - -

Danuta Kresińska, ekspedjtin'Lka w m11· - Do Smolarów i tak bym nie wró- ro bez.powroinie? były jedinako gorzkie i gorące.„ 
gazynie bławatnym Jana Zaryiit1 zostaje ciła: prvT!Tlominalyby mi zbyt boleśnie Serce doradza_ ro jej, ażeby, nie bacząc I 
zredukowana. J .ł' 1 

Nie mogąc znaleźć pracy _ mając na moj·ą klęskę - mówifa. A jeśli Rysza:rd na to, CO się stało, wyciągnęla do niego Rozdział 61 
utrzymaniu ojca _ przyjmuje pomoc Zary· polował na moje pieniądze, to r.ioch ma, rękę i powledżiata mu: przebaczam ci AŻEBY ZAPOMNIEC 
sza i od czasu do czasu s;:ictyka się z nim. czego chciał: zostawienie mu Smola1ów wszystko to, co się stał<0, ale zapomnij Od tego czasu minęlo wiele mies:ęcy. 

O spotkaniach tych oowiaduje się na· niech będzie dla niego policzkiem, jaki o tamtej - i zacznijmy odbudowywać Danuta Kresińska, po przedziwnych 
rzeczony Danuiki Slan :sław Reczyllsk.i i po 1 gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie mu wymiierzyłam odchodząc od niego na na n.owo naszą miłość. przeżyciach została roną Karola Ornicza, 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu· zawsze! Ale duma jej była. zbyt Wielka, a god· 

1 
a Julja hrabina Orotomirska, po długiej 

pelo Je p~atoniczne. . . . - Policzek bardzo k.osztcw!ly - n ość osobista zbyt mocno załama·na, aże- i tt.Jaczce zagranicą, wrócila wreszcie ~o 
. Kre~mska P~ wielu przygodach poz.naje n•ruknąl stary prawnilk. - daj Boże "Że- by mogła zdobyć się na podobny krok.' kra.tu. 

taiemniczego dzentelmena: Karola Ormcza 1 • • • • ' „ . "" ć k ó S 
który kupuje wieś Rychlowo, ani..,,,Jując sta by poh.c:zko~a~o mnie .tak c:.>d:z1enn1e! Nie, trzeva zapom.nie o tym, t ry W rnolarach miesz.Kal teraz Ryszard 
rego Kresińskiego na administratora. Z przy3emnosc1ą w tark1m wypadiku w tak boleśnie zdeptał jej duszę. rązent ze swoją kochanką, tancerką o wę 

Orlicz, ciężko chory, żeni sie z Daniusią. ewaruge!icz.nej pokorze uderzony w jieden Trzeba zacisnąć zęby - i nie myśleć źo·wem ciele, Norą Petroli. Młoda i:ll'a-
policzek, nadstawiiłbym drugi! o nim! bina osiad'ła więc w Grzymanowicach, 

Tu jednak w ca,lą te, rozmowę wmie- Pogderał jeszcze to i owo, gorąco I nte myśleć!... wiodąc samotne i zamknięte życie. 
zala się milcząca dotych hrabina: podtrzymywany przez starą baronową, . Łatwo jest obiecać to sobie, lecz jak- Napróżno starala się wyrwać z serca 

- Jeśli chodzi o sprawę rozwodową ostatecznie jednak ustąpił i zgodził się żeż trudno wymazać z pamięci obrazy, złe wspomnienia swego rtl1efortunaego 
- oświ1adczyta energicznie - przylą- na koncepcje swojej kliijentki. p<"wracające z niepowstrzymaną ' silą! małżeństwa: niby ostry cierń utkvdo 
zam się w zupelności do opinii cioci Po wyjściu prawnika hrabina zam- . Mloda hrabina przewracała się z bo- ono w niem głęboko i przypominało stare 
pros.zę pana, panie mecenasie, ażeby knęla się w gościnnym pokoju, jaki ofia- ku na bok, napróżno starając się zasnąć. dzieje. 
echciał wszcząć odpowiednie krdki. Za- rowala jej ciot){a, i niie rozbierając się, !\1-J'.śl, że w tej chwili ~ysza.rd cnfuje' Jej ciot~a. baronowa Matylda, wi-
1su swego jednak nie mam zamiaru cof- padła na łóżko. moze mną doprowa,d~ala Ją do _roz.pac~y. dząc. psy~hiczną dei;>resję siostrze.11cy, 
ąć. Jeśli Ryszard zechce mi Jobrowol- . . . - Och, zapommec, zapomnieć! - Ję- radziła JeJ mądrze, azeby klin wybita kli-
,e zwrócić Smolary i dowieść, ie posia- Dotychcza·s -:- k~erc:wana am~Jl~Ją - czał·a, przyikrywając rękami oczy. nem i postarała zakochać się w innym 
:i. choć trochę męslkiej ambicji, owszem trzymała się dzielnie. 1 przed ~ikim -I A sto~ący w kącie stary zegar odmie- mężczyźnie: jakgdyby można było do­
rzyjmę je! W przeciwnym razie nie nawet przed sta~ą ci~t!ką. -. me zdra- rzal monotonnie minuty i szeptał pocichu: woli rozporządzać sercem. 
am zamiaru wycierać kątów po sądzie ~~ala się_ ze swoJem cierpiemei:i. Te~az - Nie zaP'omnisz, nie zapomnis·z!.., Ale Julja ni·e chciala o tern nawet stu-
~owięk. szać jeszcze swojej klęski. Skan- J~dnak, kiedy zost~ła sa!Ila• rz1:1c·ila z sie- Bo ni1e tak la two zapomina się pierwszej I chać. 
:i.l i bez tego jest wielki. Poco mnożyć bie maskę chlodneJ oboJętności. mHości! Nie znaczy to az· eb b · 

I S · · t • • h' , y, aw1ąc orzez 
)wody, że by tam żoną moralnego zera! ercem JeJ. arga1a ~1uc a rozp.acz. Przez szparę gęstych firanek spogląd-j dłuższy czas zagranicą, nie miala tam 

- Więc chcesz dobrowolnie zrezyg- J:szc.ze ~1lk~ ~od:zm temu me wy- nąłyrzez zmierzch nocy odblask dalekiej powodzenia. 
)Wać ze Smolarów? - zaperzyła się obrazala sobie zy;c1a bez Ryszarda. gwiazdy i zalśnił w lzach, spływających I Przeciwnie: chł>odmi rezerwa i obo-
otka. . . . . Był dla ntej dosłownie ;v_szy~tkiem.1 po policzkach młodej ~rabiny. . I jętność, z j~ką przyjmowała hot dy męż-

- Niech s i ę pani hrabrna dobrze za- Kochała go całą gorącosc1ą mezbla- \ W tym samym czasie w malutkim po- czyzn oow1ekszatv j.eszcze jej cenę 
anowi! - podtrzymywa ł ją mecenas. [ zowanego, kochającego po raz pierwszy t koi ku na trzeciem piętrze w szarej ka- l · 

Ale ml1oda męża tka była nieugięta. I serca. Praw.da. że prz_eżyla z. nim i gor-1 mie~y I!a przedmi~ś.ciu .ovuszczona < (Dalszy cią~ jutro~ 



m \" 
-·· Po Sla. ba·· 1• grz· a Tenisiści . łódzcy ·- · waluą o mistrzo5two dru~ynow~ 

. • . . Kluby tenisowe łódzkie Ł:::tał~ r:t~,~=do-
z do b Y I a Jędrzejowska mis tri os two Po Isk i Wc~o~e "d~t]!ct~~~a~~up~u~~i;~ili:~; ~f~i:cz~e~: 
. Lwów, 13 czerwca. 'nie 'Wy"rall walkow„rem „ , par" o;talil-"ec'·er · d 11. T Mistrzostwa t'! zostaną w Łodzi zainaugurowa-

W i t k t i h I t „ "' 6' q " 0 " Oo schlł 11. ..... erietlbautrt 7i5, 6:2. Konczak - ne w dniu jutrzejszym spotkaniem ŁKI.. T -
P 1 kl P ( e. .na en sowyc lim. s rzostwach , .W lrże t>i'ldwóJnel · Jt.udotów Bystr'źilliowskl Szyntadskl li:~. 612. • Union Toutlng, które' odbędzie się na I{(lrtąch 

0 s u rnnczono grę poJedy czą pań I grę 1- Hallko\\'Skl 6!3, 6:2. Tfodzytiskl --- M1dblum _ W gru IJbd~ójft~i Jufifotow Cleslikuwskl • . heienowskkh. Mecz rozpocznie się o g'odz, 
mie~zaną.. i 6:1, ~:a, NlestróJ - Jarosz 1Vllłkower. Cz11i11 TenenbiUnfi .t.llkrz-ewskJ, Zaląc 4:6, 61a. 6!0, \ 9,30 rano. . 

R d s~at1!
1 ć"':lerćf~Jlał gry pań. dał. zwycięstwo , kowski .- Strzelecki 6!3, 6:3, TłoczylisiU ...... Tłoct:vńsid, l!talk:owsKi Arski, OłeJnlsżyn Dwa dalsze mecze mi'strzowsk_1·e odbędą· si• 

u owskie) nad I.:dpopówną 6.4, 6.2. W pół- . Zarski 610 6~2, Nlestról - Strusłng 6'1 6'."' li O 6"1 „ 
finale Jadwiga Jędrzejowska pokonała Rudow- ' • ' . "" : 1 1 • w Łodzi w przy.szlą niedzielę Zl, prnyczem 

skąJ:~in~~· spotkanie Volkmerówna - J. Ję- w o z 8 P" o· NOW.NIE ROZWIĄZANY ~~~~i~:l~~; ~!al~~~?e~~~ąMW!~[ia~~~~k~~ ~b~ 
drzelowska okazało się nadspodziewanie emo- · · · te mecze odbęd~ się na kortach WIMY i połą„ 

~}~=k~ą~6w:~~:ęd~~~kWers~~l~a dr~ii':i nfi~r:c~~; i 1 
· 
1 ii _ . . . . . czoW d~~~ai~t~eJ~~~~ ~~~~~~-~n~P;~:t~nie na 

tak dobre zagrania, te tliewiele brakowało Jel ,,Dziwna'' uchwała .zarządu P. z. B. kortach WIMY towarzyski mecz drużynowy 
do zwycięstwa. Ostatecznie, po zacięte! walce, . Po nali 

1
„ ~„ ...... pomiędzy zespołem gospodarzy a ŁKS.em. 

wygrała Jędrzejowska 6:3, 11 :9. _ ,,. . z . • „ tze, wca:. czem ptotokuł wspomina o wyborze p. Szere-
W ćwierćfinałach gry mieszane) Rudowska Zarz~d PLB PO otrzymani~ protokutu t nad- sMwskiego rtl1 sekretarza, ńiifno to. że wnló- Banaś I Kantor - Horain pokonali Matuszewską _ Spychałę t ~wyczam~go walnego zebrama. ~OZB odbyte: ,sek ó Wybór sekretaq;a - i.ak wynika z pro-

6 :2, 7:l'i, a Volkmerówna - Popławski wyeli-1 go 23 mai a r. _b. powzl~l nastęt1UJace' uchwały. tokułu, wogóle nie wpfyrtal. starłUią na mistrzostwach Polski 
minowali . parę Lllpopówna _ Bełdowskl 6 ~. 1) Z uw.ag1 na to, ze .nadzwyczame w~lne Zan:ąd PZB uchwalił -rozwiązać zarząd W. J 
6:1. w pierwszym półfinale Jed~ze]owska ..... zgro:nadz~me WO~B pon;1mo proteśtu k9m1sa- o. z. a. wybrany w Wyżej wymienionych oko- w dniu dzisiejszym rozpoczynają się w 
Hębda pokonali Rudowską _ Horalna 6.1 6•l rza 1 pomimo oświadczenia delegata PUWP do licznościach; polecając nadal mit. Józefowi Mo- Warszawie szermiercze mistrzostwa Polski kia, 
a Volkmerówna - Tarłowski wygrali ~'Ne~~ PZB, kpt. dr. Rettingera, wi~kszościa głosów raw_śkierhu sprawowanie funkcyj komisarza W. sy A. we wszystkich trzech bcmac!J.. l<idź bę­
manówną - Wlttmanem 6:1, 6:1. Mistrzostwo wybrało ~o zarządu ponow~1e byl~cli ~z.łon- O. Z. B.z tem, że wi.nlen on zwołać w naikrót- dzie na mistrzostwach reprezentowana prze~ 
Pc>łśkł w grze mieszaneł zdobyła para Jędr~a:- kow zaw1e~zonyC'.11; względrt1e zd:vskwahhk~-.> szyn1 czasie ponowne ·walne zgromadzenie W. dwuch zawodników: Banasia we florecie i I(an· 
)owska - Hebda, bijąc w finale Volkmerównę wanych przez PZ:S, a tern satn&itl dobuścllo się O. Z. B. dia Wyboru zarzadu. · tata w szpadzie. 
- Tarłowskiego 6:3, 2:6, 6:3. Ora ta wykazała ~kroczenia par. F statutu PZB. Wż~lędtile Nie trzeba chyba dodawać, ze przy podei- We !lote:ie pr6011 ladżfanina startują Jest• 
ponownie nleszczęgólną formę JędrzetowskieJ. par. 11 statl.!tu WOZB. tnówaniu tej uchwały chodz!lo przedewszyst- cze ty!ko f'r1edr1ch z W~szawy i Paszek 2l 

1V grze poJedyńczej panów padły w piątek 2) Że odeoranó prawo ~losu K. ii Skoda kiem o uniemot!iwienie delegatom stolicy ucze- j Katowic. . . 
wvnlkł następujące: Horai.n - Kurman 6:3, 6:4 wbrew uchwale Zarządu. PZB. śttliczettia w zbliżającem sie walnem zebraniu .W s_Zpadzle .oP~ocz K_atttor~ startuje Jesz· 
7:9, 6:4. Pohoryles - Stencel walkower. Heh· 3) Nie wybrano ostatecznie zatzadu w śkla- PZB. Tu będzie milej widziany p. komisarz wy- cze szesclu :i::iwod111kdw: Kar~1ckl, Sobik I Za• 
da - Pohoryles 6:1, 6:1, 6:3. Bełdowskl - Ta- dzie, przewidziartym \v par. 33 statlltu WOZB, znacżony z ramienia. P. z. B. „Dziwne" metody. czyk (~(_at~w1ce), frańk (Lwow), Mirowski I 
rasiewicz 11 :9, 5:7, 6:4, 6:4. Wittman _ War- lecz Wybrano tylko zarzitd niekompletny, ptzy- Szemplmsłu (Warszawa). 
mllisk:i 6:2, 6:1, 6:2. Tłoczyńskl - Becker 6:2, z· d _ „ „ 

6:2, 6:3. Spychi:ta - · K:ołcz I - 6:2, 6:4, 7:5. Ił.O" . - --~r" od ... olo--· P.ęć meczów 
Horaln - Jabłonski 6:3, 6:1, 6:2. . ,,... • O IR I/Il_, 

W grie podwóJnel panów Hebda - Tarłow- . O masfrzostwo ligi 
ski pokonali Warmińskiego - Bełdowskiego ·zllkwldoWanle 2atargu powstałego po misłrzOStWach SZOSOW~th Niedziela przyniesie dalszych spotkd 0 mi· 
6:2:; 6:3, 6:0. Stahl - Kołcz 1 pokonali Strze• Łódi 13 cze wca lege mistrzostwa i nakazanie ponownego odby- st;zostwo Ligi. Niezwykle ciężkie zadanie cz~· 
lecklego - Tarasiewicza fi:Z, 6:4, 6:2, a na-stęp Ubiegłej niedzieli po szosowy~ 1!'}'ścfgu ko- cia wyścigu. Myśli tej, zupełnie absurdalnej, · ka lgowców łódzkich, którzy grają w niedzielę 

larskim o mflltuostwo okręgu doszło do ~o•t: zcu:Uechano jednak szczęśliwie i w rezultacie za- I w Krakowie z Wisłą. Faworytem meczu jest 
ostrej aeysji aa tle prHllt6wieaia prezesa L-OZK rzęd LOZK na swem onegdajszem posiedzeniu Wisła, mimo, iż w jej linji napadu zabraknie do· 
P• Szym5klego podcllu uroczystoiici agłaszan!a pO&łaiiowił zweryfikować wyniki wyścigu, na skonałego Artura. Zwycięstwo nad zespołem 
wyników, podstawie którego tytuł mistrzowski i przywią- łódzkim nie powinno jednak przyjsć krakowia­Niemcy prowadzą 2:0 

w meu:u z lrlandją 
Berlin. 13 czerwca. 

W Berlinie rozuocząl się w piątek półfinało­
wy mecz w strefie europejskiej o puhar Davisa 
Niemcy ~ Irlandia. 

Po pierwszym dniu prowadza Niemcy 2;0. 
~ozegrane dwie gry pojedyńcze dały Wyniki: 
vóm Cramm - Rogers 6:1, 6:2, 6:3. Henkel -
Mac Veach 6:1, 8:6, 6:2. 

Prezes Sżymskł w oełtych słow•ch ilaplętno- zaną do tego koszułgę mistrzowską, oraz dyplom nom z łatwością, bowiem ŁKS ·wykazał na ostat-
wal Jazdę kol•rzy, kt6rzy przebyli całą tr.asę w l żeton otrzymał Kolodżlefczyk z WIMY. niem meezu z Dębem zupełnie zadawalającą. 
spacerowem tempie nie -wysilając się nad uz1- Koszulka misłrzowslla, która omalze nie by- formę. 
skanlem lepsllefo Wyniku. ła ogniwem, które wzniecić mogło poważny za- W Katowicach walczy Dąb z Ruchem. Ze· 

W zwi11.zku z tyrn zatargiem nosił się nawęł targ w kołars.twie łódzklem znalazła się już w spół katowicki po ostatnich dyskwalifik11cjacli 
ż'arżąd f..E>ZT.\ z myśl11 'Z'lftiicłnła się do PZTK posładanw J.(ołodzieJczyka. kilku zawodników i licznych kontuzjach na me• 
w Watszawfo z wnioskiem o unieważnienie ca• czu łódzkim nie jest w stanie skompletować 

' i.. ..., silnej drufyny to. też liczyó się . u.ałeży z~ i'Vf'f"! 

18 k I W I. M y cięsŁwem krakowian. · 

O a rz Y · We Lwowie zmierzy się Pogoń z Garbarni4' 
Teoretycznie dwa punkty winna zdobyć Pogoń, 

Dzleje zjazdu, . "• . • • ~ Jl~d~!:rb1!~!f:1~i·:::c!~! t:ez1:~!i~ei:d1::k~~~ 
którego nie było„. broni pubaru ołubileuszowego Z1ednoczonych nie iuż z~a,bywata. punkty na obcych boiskach. 
. . . _ . . • Lódf, 13 cże!'wt:a. j skład iest w Łodzi niemożliwy. Ma srę jednak\ .w św.ic;,ocbłowicach walczy śląsk ~ Wartą. 

W ~biegły czwa_ttek odb~ć się mia! turysty- Jak iuż donieśliŚrfiY w dniu ilłtrzeisiym ód• . ponoć zgłosić kilku zawodników stołecznych, , Daiemy wię~sze szanse ~~zas:om, ktorzy na 
c~ny .ziazd kolarski _do t:owicza, którego orga- · będzie się w t.odzl trf:eci „Jubi1eutzó'Wy" wy• I hiezaliczonych do drużyny narodowej. · I włąsnem boisku. są b. grozn~ · ,, 
mzacie p~zepro'l}'adzić pnał Warszawski Okrę- ścig kolarski liednoczonyoh tia trasie Łódt . .- 1 Silnie natomiast obsadzają wyśclf{ kluby W W~!szawie odb~dą się „~erby lok~~· 
gowy ~wiązek Kolarski. Na zlazd ten wybr:ill Kortstah"'·ńów. _- L_ utorttletsk _... Łii:sk - Bet- t iOdzkie_ które i'ak . naprzyk!ad WIM.A zrnzy- I Mb ecdz Leg11.z WarNs~awł1ankfą będzie niewątp]iwię 
S. dosć I'c n·e · kola łód J kl · d - k ·~ · W · · t' · ar zo zac1ęt„. 1ez a orma Watszawianki 
1ę . 1 z. 1. . rze zcy. a e Je na. chatów -"' Kamocka dla - PaBlanlce --. Ł~dt i gnow· a y z zafhierżoiiego uprzednio wys!ai!ia I wskazu'e na n 'ako na z ci ze . eczu. 
było ich zdziw1eme, gdy na mleJscu w Łowi- wyrtoszący ogólerrt 150 klrtt 1 zawodników do Poznania i zgłosiły ich do Vf'Y• L ) · d ... ąkJ ~• dd ~b~- -.~ tlll ' k'~ 
czu zastali aż" jednego warszaw· · L · · I · eg1a Je ua me 0 a z yt a wo Putt LOW 

. " . _ Ian.ma p, an: . Wyścig ten nosi chatakter ogólna • polski ścigU !ódz.kiego. . zwiesz~, ze znajduje się ona w niewesołej ,„. 
gego z WTC, a z orgamzatorów me było am 1 w pierwszym roku jego roigrywania nagrod~ Najliczniej będzie reprezentowana WIMA. I t „ · · bo · · d t tni h · 11 

śladu. . .„ . zespoł-0wą zdobyła ekipa stoiecznego Pr;,ldu. -- która dla obrony zdobyt~go w roku ubiegłyt~ l ;•:~be'ILJmuie wiem ie no z os a e uue se 
. ~ teJ „v:zorowo przeprowad~onei · 1~pre~l'. Obecnie nagroda ta Jest w trnsiadaniu WIMY. p\Iharu przecfiodniego zgłasza ekipę, złożoną 

w1111enby ~ię_ okręg warszawski przyna3mme1 W roku bieżącym termin wyścigu koliduje J z 18 S\vyth nailepszych kolarzy, którzy już nie- Qb- I ł. • 
usprawiedliwić„„ . z oiegietn elimirtilcJYlrtfltt w Poznaniu. w któ- ietlno!erotnie w roku bieżącym pokazali że po• OZY e nte 
Ka!endarz· yk .-..... nrez· sportowych rym _uczestnić będzie cała drużyna narodowa! I trafią wygryw~ć. Zapowiada się, więc Ob\':cnie Zwioizku Robotnicz· Y""h Sto·'·a 

11 "'r tak Ile start zawodników wahodzą.cych w lei na nowe ?.wyc1ęstwo kolarzy WIMY. "I "' w • 

Kalendarzyk sportowy na dzień dzisiejszy . . ' rzysień Sportowyth 
I Jutrzejszy przedstawia się w Lodzi następu- pte11·1na· łY tnlstr•os•w I Me•z K K s s~r Ko"'hba' Związek Robotniczych Stowatzys~eń. Spor-
jąco: U I. IL I 'li • • .- u ~ towycłi pragnąc Wyszkolić przodowniczki I prtO 

SOBOTA. - k""'ln h k ' „ k6 ~- ·a.. b d · · tó . , downików sportowych w różnych glłłęziach 
Lekkoatletyka. Na stadionie Wimy o godz. SZ u JC W OS,y WC11; ~ Zie pOW fZC ny sp.ortu, oraz dać możność taniego i pożytec:me-

Hi·ei pierwszy dzień mistrzostw okręgu dla Kiepska organizacja wczorajszych zawodów I . Lódt, 13 czerwca f go spędzenia urlopu organizuje w szeregu pięk-
mężczyzn klasy A I B. szkolnych w koszykówce nie pozwoliła ńa ro· Pr:ted dwoma tygodniami założyła Bar Koch : knych .zakątkach Polski O·bozy sportowe dla 

Piłka nożna. Na boiskach w Łodzi dalszy zegranie finatów i rozdtabrtia te mistrzostwa 
1 

ba protest przeciwko ptzegranemu w Konstan-1 kobiet i mężczyzn. 
ciąg mistrzostw piłkarskich Juniorów. coraz bardziej. I tynowie meczowi z tamtejszym KKS. Prote«t Plan tegorocznych obozów przedstawia się 

NIBDZIELA. Odbyły ~lę rlatomlaśt dwa llfjot~llltia tiÓłfi_!l~-1 !en ort rozpatrywa~y ~a ostatnie~ z~braniu następująco: . 
PILKA NOŻNA. Na boisku ŁKS•u o godz. 11 towe, z ktorych zwlas!cza meeż Sżkoła V.lo-

1 
\VG. 1 D., który umewazn!I spotkame 1 naka- OBOZY MĘSKIE: 

mecz o mistrzostwo kl. A: L TSG - Wima, o kiennicza - Gimn. Niemieckie słał na rżadko .zał i ego ponowne rozegranie w terminie, który 1) Obóz przodowników gier soortoWyth w 
s:odz. 17.30 mecz o mistrz. kl. A: LKS lb - spotykanym wś.tód czołowych naszych dru~ynl będzii.: późnief ustalo.ny. _ Józefowie pod Totnas216wem Mazowieckim w 
Makabi. Na boisku Widzewa o icodz. 11-eł ,todżi poziomie. Po Prżebi_egli nie~wykle illte• Mecz ten zadecydule najprawdopodobniej o okresie od dnia 15 do 31 lipca. · 
mecz o tnlsttz. kl. A: Widzew - PTC. Na boi- resuiącyitt i b. żaclętl!l wafoe tW!'cl~yla Stko• .. degradacji Jednej ~ J)owyższych drużyn do 2) Obóz przodownrków lekkieiatletyki w 
sld.1 WKS-u o godź. 17.30 mecz o mistrz. kl. A: ka Włókiennicza 25:34.· (1~:21), _. . I klasy G, Glirtiku Madattipolskhrt w ok- tesie od dnia 1 do 
WI\S - SKS. Na boisku Sokoła w Pabjani· . W drug,im spp_tkaniu Glitln. Niemieckie pó- · R„ . . . . . _ 15 sierpnia. 
cach o godz. 11-ej mecz o mistrz. klasy A: nu- konąto p, s. H. M. 2Z!16. . . . , epraientatJa Łodzi · 3). '?bóz pnwdowników turystyki wysbko-
rza - Union Tourini,:;. Na boisku UT o godz. W rozgrywce d tytuł nus,tt~a spotl{tt się . . • . • górskiei w Zakopanem w okresie od dnia 1-go 
11-el mecz o mistrz. kl. B: Hura2a11 - TUR l Szkota W!ókJennicza . z ąimn. Pilsulłs!cie~o wej gra dZłŚ Z W1edmem lipca do dnia 15 sietpnia, 3 turnusy dwutygodnio 
o godz. 17.30 mecz o mistrz. kl. B: Hakoah - wtorek o godz, 16 na boisku W. K S-ti. W SZCzyniOrnlaka we, 
Sokół (Zgeirz). Na boisku TUR-u o itodz. 17.30 11"' 4) Obóz przodowników gimnastyki zbioro-
mecz o mistrz. kl. B; TUR - Złednoczone Udział m· o· to· cuktl-st' .ew· Lódź, 13 czerwca. Wej w Lisim Jarze (nad morzem) od 15 do at 
Mecze o mistrzostwo poprzedzą przedmecze • U Reprezent-iicyina drużyna Wiednia w szczy• sietpnia. 
rezerw. Pozatem odbędą się dalsite mecze ml- warSż9W$klfft I po_ztaafiskitłl piotlliakti J}Ó tozgrbtf!ieniu reprezentacji Śląska 5) Obóz otga.nlzatordw plat:9wek SPóttó-
strzostw Juniorów oraz misfrzostw klasy c. w" rald"-'e U.· T. prży.byla już w drliu wczorajszym do Warsża- wych we wsi Dobrowlany kolo Zaleszcżyk Od 

LEKKOATLETYKA. Na beisku WKS-u o go '' Wy, gdzie ma rozegrać w ~iągu dnia dzisiei- 15 sierpnia do 15 września 2 turnusy 2 tygo.i. 
dzlnie 10-ej dokończenie zawodów łekkoatle- w dniu iu_trzejstyttt oqbędzie się doroczny szego i niedzieli dwa spotkania. dniowe. 
tycztiych oltręitu dla panów Id. A i B. rald motocyklowy Union Touringu dókota to- Dzisiaj 1>r2~ciwt1lkietn znakomitych wiMeń- OBOZY 't<óBiECE: 

SPÓR.TY MotOROWE. O lltldz. 7-ei rano dzi Il.a dystansie 4oS kim. Raid tćfi będący zwy ciyków będzie reprezentacyjna iedenastka Ło- 1) Obóz turystycztfy w Zakopanem w okte~ 
spfźed lól"ilu ptzy Ul. Plottkowskiel 220 start kle · jedną z najpoważniejszych imprez motóćY~ dz!, która ·w godzinach rartnych udała się do sie od dnia 1 lipca O.o dnia 15 sierpnia, 3 tut• 
do ósmego raldu · ńl.o~ocyklowego Unlon-Tou- kłowych sezonu w Ł.Odzi odbywa śi~ w kOilku- stolicy. · nusy 2-tygodniowe. 
ringu dookoła Lodzi. l\'l.eta mieści sle również rencji ogólnopolskiej. brużyna _ łódzka grać będzie w składzie: 2) Obóz przodowniczek gier sportowych w 
przed ~oi..alem UT. . W dniu wczorajszym wpłynęły dó organiza Kowaliński (IKP), Kowalczyk (ŁKS), Owcza- Józefowie pod Tomaszowem Mazowieckim bd 

KOLARSTWO. Wyś~ig Jubileuszowy l(P Zie torów teJegraficżhe zawiad·orrtienia od slołecz- rek Uf<P)J żurawlew (TUR), Zieliński (LKS), 1 do dnia 15 lipca. 
dttoczone rla dystansie ok. 150 kim. Zbiórka ko nej Legii i Orkanu, ie żawbdnicy icn weżfilftl Kanwiszer OKP), Ralchelt (Zlednoczone), Gru- bpłaty wpisowego obejl'nu!ąt:e \Vyzywietlie, 
larzy o godz. 7-ej rano w lokalu KP Ziedno• miział w raidzie Ptzyczem jednak, imienne bert; Załęst'.i, Bu)n{)wicz (ŁKS} I Przygoński zakwaterowanie wynoszą od zł. 12 (dwanaśćie) 
czone przy ul. Przedzalnianei 68. zglosżenia dokonane zostaną dopiero przed . OKP). do 34 (trzydziestu czterech) za okres 2~tygo-

GR\' ~fO~TOWE. Na· boiskach w Lodzi startem. Podobnie staw.ia też kwestię unia,! O tern, że !odiianie stoia w meczu dzisiei- dniowy. Uczestnicy korzystają z 80 proc. zni-
dalsze mecze o mistrz. kl. A w hazene l mecz która 1tla byc w raidzie reprezentowana prżez · szym na zupetnie śtracónei placówce świadczy żek kolejowych. · 
szczypiorniaka HKS - WKS. kilku swych •.:zófóW'.Yćłi jezdźeów. i dostatecżnie wynik oflegdaiszego spotkania Bl\ższych szczegółów udziela códziennie se-

TENIS. Korty w Helenowie, mecz o mlstrzo Z klubów ókrUil IOdżkiegó poza órganiżató- Wiedrtia ze Sią~klem, w którym wiedeńczycy kretariu Robotniczego Sportówego Komitetu 

stwo U.T. ~ Ł.K.L.T. Póezątek o godz. !J.30. ~~::1_. •i i
1
PTG nikt ńa.ra~ie nie zgłosił za\vOd~i~l ~ ........ a_ ~e:g_~. "' n.st;a!.i.i--~e;:'.~~ą do1~c~-~~~-- Y\;l:JB,L .;~~-·-,o~~.g.:,„ o_ """.~. r~-· ~,· Po.lu.dniowej 28, :w ~~„ 

Korty Wimy m~c~ to:warzY.~kJ :WJma *""LKS. AV"N• _.,...,.. _,., ~ • ~~~ 
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A to pan pamięta? 
Pewien Szkot wchodzi do składu z farbami 

I pyta: 
- Czy pan ma Jeszcze trochę te) fosforyzu 

JąceJ farby? 
,- Nie, zabrakło ... 
- Szkoda ... 
- A do czego pan JeJ używa? - 7:lIlłlł~rf!_ 

sował się sprzedawca. 
- Widzi pan, my mamy dllccko,.. PJzed 

wieczorem kładę zawsze odrobinę teJ fosfory­
zuJąceJ farby dziecku na nosek. W ten sposób 
mogę w ciemnościach zorJentowac się gdzie Sil 
J.lgO usteczka ... 

- A poco to panu?,_ 
- Jakto poco? .. A gdy potem dzieciak w 110 

., 
" 

,J 
cy zapłacze, możemy g') nakarml~ mlekiem, nie 
odkręcając światła I ... 

Zdjęcie nasze przedstawia znakomitego. 
lotnika irancuskiego. p. Rene Machenoł 

:*~ momencie wykOnywania ' niezwykle 
eani Genowefa Jest chora. Posłała więc stclhc:aJ;~e!!~ld:o~rn skoku ze spadochronem dla 

rysię do apteki po lekarstwo. oficjalneJ!o. skoku Z 
Marysia wraca i powiada: 12 tys. metrów. 

- Przyniosłam, proszę palli ... T,iko pan ap.]:.-- ---m--.. -----------------------ilt~!!!I!!!!!!!!!!!!!!I!!!!~~~~!!!!!!!!~~ 
tekarz prosił panią przed zażyciem potrzą-1 
sną6... ' 

•• , * 1 
, Pan Hieronim Jedzie autobusem do UnleJowa 
Autobus strasznie się wlecze. Zdenerwowało to 
wkońcu pana Hieronima, więc zwraca się do 
kierowcy: 

- Panie, co to ma znaczy6?_. Dawniej po­
dróż do Uniejowa trwała dwie godziny, a teraz 
Jedziemy już niemal pół dnlal 

- Bo jazda potaniała... - odpowiada szo­
fer. 

, - Jakto potaniała?... Zapłaciłem tak samo • 
jak dawniej! 

- Tak, ale za tę samą forsę Jedzie pan dwa 
razy dłużeJ! 

.. 1 
Pan A~aliit I pani P:tronela to pierwsi goś­

cie w Zakopanem. Właśnie wybrali się z wy­
cieczką do Morskiego Oka. Upał nieznośny. Pa 
ni Petronela łazi pod górę, ciężko dysząc. Wre­
szcie przystaje I powiada: 

- Mój drogi, ja już nie mam sil... Takle l 
upalIsko! ... 

' - Nie zawracał głowy! ... - odpowiada mał 
żonek. - Bierz przykład z termometru: - przy 
największym naw)t upale idzie w gór~' 

. . W czasie wyścigów Q wielką nagrodę 
Jak donio.sła prasa, podczaś wielkiei defilady przed królem rumuńskim, Karo- Barcelony rozegyała się dramat,>:czna 
lem, z.awaIiły się trybuny dla publiczności. Katastrofa pochłollęła wiele o.fiar. - IWearalka f!:~yw~ehlokrotnRym lZ'YYcklęzt'C, 

Zdjęcie przedstawia obraz zawalOnych trybun na krótko. po katastrofie. aC;C&Q;lą I , W1.~OC em UVO ar!, • ora 
przyD1o.sła ZWYCięstwo temu ostatniemu 

2222 ~-~-~ar~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-~~~~~~~~~~~~~~ 

do mej willj. Sądzę, że Nelly wówczas - Nie chce przyjść? Dlaczego? -
szybko się rozczaruje. Czy mógłby pan zawolał Broons. 

Codzienna nowelka .. Expressu·" 

jeszcze dzilś go odszukać? - Nie chce. Prosiłem go, obiecywa-
- To nie jes-t zbyt la'twe - odpo- lem mu duże wynagrodzenie. Porwanie 

wiedział detektyw. - Przypuszczam, - Dam mu tysiąc dolarów! 
- Dzwoni,ł pwn Wiliam Broons i prO-I wa do siebie, gdy dziewczyna jUQ; po- że opryszek nie należy do żadnei ze zna - Nie zgodzi się. Nawet gdyby pan 

sił, by pan dyrektor go odwiedził - za- wróciła do domu. nych band grasują,cych w Nowym Jor- mu zaofiarował dziesięć tysięcy. Ma 
komunikowano Herbertowi Jonesow~ Przed kilku dniami, kkuY jeszcze ku, lecz dzi<l?a ha wlalSną rękę. Trudno sam dużo pieniędzy. Teraz wypoczywa 
właści cielowi największego biura de- nikt nic nie wiedział, gdzie Nelly przeby będzie go odnaleźĆ. po udanych wyprawach. Bawi srę w 
tektywów w Nowym Jorku, gdy tylko wa, 8roons nie chciał korzystać z usług - Dam panu ad1res, który musi utat nocnych 10kal3!ch, ma jwkąś przyjaci6t­
przyszedł do pracy. jego biura. A teraz nagle osobiście dOlI wić poszukiwania. Adres ten podał mi kę i ani na chwi,lę nie chce się z nią roz 

Broons byl właścicielem kilku wiel- telefonował. Chyba chodziło o jakąś w swym liście, domagając się p~enię- stać. 
kich domów towarowych. Uważano go inną , sprawę. dzy. - Panie Jones - krzyknął Broons. 
za miljonera. Jones natychmiast udal Sie ao Broon- - Może mi to ułatwi pracę - powie - Musi go pan dzLś do nas sprowadzit! 

Przed kilku tygodni4ami porwall1o ' mu sa. dział Jones. Słyszy pan, dziś! 
jedyną córkę, 19-1etnią Nellv. Stało się ~i!j.oner przyjął go w swYm gabi- ' - Pokryję wszelkie koszta. Byle , - To jest zupełn~e niemożliwe, pa-
to w biały dzień. Nelly wyruszyła sa- neCLe. . . . . prędzej skończyć z tern W'szystki'em -- nie Brooll's. 
ma na przejażdżkę samochodowa. Gdy - Ratuj mme, p.an, 'pame :Jones, , - powiedział Broon's, podnosząc się z fo·· Broons millczał przez parę chwil. 
znalazła się w mniej . ruchliwej dzielni-. zawo r~! Broon.s, sc~skaJąc f!1u rękę. -~ telu. - A gdyby pan go porwał, Ja'k pan 
cy, do auta wskoczył jakiś drab. Jed-j ChodZI o mOJą meszczęśhwą córkę, ,Jones 'natychmifast zabrał si~ do sądzi, czy nie dałOby się tego zrobić?-
nym błyskawicznym ruchem za:kneblo- Nelly. . ,pracy. spytał trochę niepewnille detektywa. 
wał dziewczynie usta, zepchnął ją w tył - Czy: znów Hl, porwano f - prze- , Po paru godzinach jut zlotvł Broon - MUSiałbym mów zmobilizować 
wozu i zajął miejsce przy kierownicy. straszył. SIę detek!yw. , . sowi telefoniczny ra.port: cały mój personel. Opryszek jest bar-

.. - NIe. Nelly Jest w domu. Ale me - Adres, który mi pan podał. nie H- dzo sprytny i sam wyspecjalizował s.ię 
. Opryszek W~WI?Z! dZley.rcZynę do mogę sobie dać z nią rady. Zakochała łatwi poszukiwań. Opryszek umyślnie w tym fachu. Nie wiem, GZV mi się uda. 

mI~steczka" ~na}duJącego SIę w zna'cz- się w bandycie, którą lą porwał! wynajął na parę dni to mieszkanie, by - Panie Jones, niech pan nie szczę-
n~J ~dl~głoscb od Noweg? Jorku. Tam -=- Zako'chała się? Jestem przekona- podjąć pieniądze. Gdy tyl'ko otrzymał dZ!iJ żrudnych kosztów! Stan Nelly d\ziś 
WIęZ I ! Ją przez ca!y. tydZIeń. . . ' ny, że szyibko zapomni o tym drabie! 30 tysięcy, natychmilast ulotnił się. Naz- się bardzo pogorszył! Pan musi sprowa 

, Zrozpacz.o~'y ?JCleC z~ró~Il Słę do _ Ja też truk są,dziłem. Ale qkazało wi'sko, pod którem tam figurował, bytu dzić tego cztowieka! 
, wła~z. P,ohCH me uda!o SIę Jednak na- si.z inaczej. Od pier.wszej chwili, gdy oczywiście 'fikcyjne. . - Uczynię wszys.tko, co będzie moź 

trafIc na sla.d porw~ne]. wróciła do domu, mówiła. że 'nie potraii - Panie .Jon es, błagam pana, SZtl- !iwe. 
Po trzech dniach Broons otrzymał żyć bez tego łotra. Wczorai targnęła kaj go pan! - zawołał Broons. - Nie W godzinach popołudniowych, gdy 

list od opryszka. Ządał on 20 tysięcy się na życie. Napiła się jakieiś trucizny. mogę w żuden sposób dać sobie rady 7 Walter Wanders, s}lrawca porwania 
dola rów. grożąc BroolllSowil, że jeśli za- Na szczęście lekarze szybko przywró- moją córką! Właśnie przed chwilą roz- Nelly, młody, przystojny mężczyzna, 

. w iadomi policję o jego liście. NeHy po- cHi ją do przytomności. Teraz już jej nk mawiałem z wybitnym lekarzem. ktń- wychodził z eleganckiej kawiarni, oto-
, strada życie. nie grozi. . ry ją badal. Twierdz.~, że Nelly jest cat- czy to go kiolkunastu mężczyzn. Nim 
; Broons, drżą'c o swą jedynaczkę, - ' Czy jesz.cze myśli o tym bandy- kowicie wycżerpana i że istnieie poważ Wanders zdążył sięgnąć po broń. na-
: spełnił żądanie opryszka. Gdv następ-, cie? na obawa, iż wpaJdnlle w nerwową cho- pastnicy wciągnęli go do samo'chodu ... 
ł nego dnia wysłał pieniądze pod wska- - TaK. Grozi znów samobójstwem. robę. JOrIes osobiście skrępował Wandersa 

zany mu adres, · Nelly powróciła do do- Dwie piel ęgniarki czuwają przy niej. Nazaju<trz Jones znów zatelefonował sznurami sam zawiózł gO do pałacu 
mu. To jest ok'ropne. do Broonsa> Broonsa. 

O porwaniu młodej dziewczyny il jej - J estem pewny, że po pewnym I - Znalazłem tego ptaszka - zako- 1- -

. ocaleniu głośno było w całym Nowy m czasie panm Nelly silę uspokoi. ml1il1ilw wal. -- To było doprawdy bar- Po paru mi esiącach odbyt się ślu i) 
Jorku. - Niestety, nie Ii cze na to wcale. dzo trudne. Zmohilizowałem cały sztab znanego kidnappera Wandersa z mL1-

Herbert Jones. w!aś ci cio.1 znaneg;o l Znam moj~ córkc bard zo dobrze , On1.: moich detekty wów. dzi u tką Nellv. córka m~lionera Wilianl1 
bit.ra detektywów. oczywiście również l nic wFzcknie się tego draba. , - Strasznie si ę c: :,es zę, drogi P ,1l1 i e l Broonsa. 
wi edzi ał o wszvstkiem. Zdziwit si,ę - A więc co pan zami r rza no c 7.;:J ć? JO Il CS! f\:dv go pan do nas sprowadzi? ' DeI. 
więc bardzo, że Broons teraz gO wzy- - Muszę go odn aleźć i sprowadzić - On nie chce przyjść ... 
------.-.~------, ' --'- ---------------------

Za wydawcę i druk: -,Wydawnictwo "Republika" Sp. z ogr. vdp. Redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, riotrkowska Nr. 4~-




